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 ałynni bandyci Mitki 


Lwów, czwartek 2. lipca 1925. 


Rok XVI. 


jwski i Mucha 


zostali zastrzeleni w pobliżu Dukli. 


TYGRYSIE „KOTKI”. 
Pewna ekscentryczna Amerykaneczka 
zamiast kotków chowa sobie dwa tygrysię- 
ta, których matka umarła wkrótce po ich 


wydaniu na świat Te drapieżne „kotki“ 
mają coprawda wielkość trochę niebez- 
pieczną... 


PODZIĘKOWANIE. 

JWPani Dr. Czyżewskiej i JWPanu Dr. 
Schórmgowi, asystenom kliniki lwowskiej, 
za bezinteresowną, troskliwą opiekę i wy- 
ratowanie z ciężkiej choroby składa na tej 
drodze serdeczne dzięki 
B569 SARA KATZ. 


Okrzynie trzęsienie ziemi w Stanach 2) 


Jedno miasto zniszczom. -- Strrszne sceny popłochu, 


Berlin, 30 czerwca. (Tel. G., 9) į Na ulicach rozgrywały się 
Z Nowego Jorku donoszą o trzę- , strasziie sceny. Jeden z hoteli 
sieniu ziemi w Kalifornji, co no- | rozpadl stę nasdwie części: Dwa 
stępuje: St. Barbara została naj- | szpitale zostały w przeciągu kil- 
bardziej dotknięta. Rezerwoar | ku sekund zrównane z ziemią. 
wodny pękł i w przeciągu kilku + FWszystkie połączenia telegrafi- 
minut całe miasto zostało zalane | czne i telefoniczne zostały przer- 
wodą. Panika ogarnęła także i o- | wane. Z miasta zostały tylko rui- 
koliczne stany Montanę, Idaho i | ny. Kiedy nadeszły pierwsze po- 


Waszyngton. — Przypuszczalne | ciągi ratunkowe z Los Angelos, 
centrum trzęsienia ziemi, które | błąkały się setki tysięcy ludzi na 
trwa już z przerwami dwa dni, | pół obłąkanych po ulicach. Klę- 
ma miejsce w okolicy Rochy | ska z powodu zniszczenia wodo- 
Mou'"tin. W pobliżu rzeki Mis- ; siągów jest szczególnie wielka. 


Trzęsienie dało się odczuć na 


całem wybrzeżu Pacyfiku. 


St. Barbara, 30. czerwca. (T. 
G. P.) Dziś rano nastąpiły nowe 
wstrząśnienia podziemne. Straty 
materjalne oceniane są na 20 mil- 
jonów dol. Liczba ofiar nie zosta- 
ła jeszcze dokładnie określona, 
przewyższa ona jednak 100 osób. 


souri dało się również odczuć 
trzęsienie ziemi. 

Przypuszczają, że przyczyną 
trzęsienia ziemi były głębokie 
szczeliny wewnętrzne w ziemi. 
Szkody materjalne wynoszą oko- 
to 10 miljonów dol. W St. Barba- 
ra nastąpiło trzęsienie, kiedy wię 
ksza część ludności jeszcze spa- 
ła. Trzęsienie trwało całą minutę. 


Rewizja policyjna u wuja Trockiego. 


Paryż, 30. czerwca. (Tel. G.P.) | została przeprowadzona bardzo 
Ubłegłej nocy odbyła policja w | gruntownie i trwa'a całą noc. O po- 
mieszkaniu wu'a Trockiego Jano- | wodach rewizji policja nie udzieliła 
wowskiego rewizję domową, która ! informacyj. 


zadinione na klinice radium zostało znalezione 


tepi 
znana jeszcze przed wojną ze swej Skti= 


teczności i nagrodzona wielkim medalem 
złotym na wystawie w Wiedniu 


PASTA A. ZALEWSKIEGO 


w Rawie Mazowieckiej. 


UWAGA: Nieszkodliwa dla zwierzął 
domowych i ptactwa. 
Zamówienia wysyła się pocztą za zall- 
czeniem. Żądać we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych. 9 


„łie Gwelfen — hie 
bibellinen !“ 


Lwów, 1. lipca. 


Rozgorza: bój na — śmierć i życie. 
Hasło do niego dała decyzja Rady 
miejskiej w sprawie opery. Miano- 
wicie Rada mieiska odważyła się. 
odciąć puły od rękawa i stałą ope- 
rę skazała na Śnierć. 

A poni:waż skazana ma ró vonie 
w eiu nie rz 'jaciół, jak adoratorów, 
musiało przyjść do wojny pomiędzy 
ymi dwoma obozami. Inicjatywę 
strategiczną ujęli w swe ręce zwo- 
lennicy stałego powterzania „Aidy* 
we wtorek „Trubadu a“ w czwar= 
tek a „Żydóski* w sobotę. Prze- 
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ciwnicy tej stałości, mniemający, 
że ona nie pozostaje w żadnym 
stosunku ani do życzenia i po- 
myślnego rozwoju miasta, ani do 
cenzusu jego kulturałności, trzymają 
się w defenzywie, zadowcleni, że 
nie tamtym, l:cz im właśnie d - 
stało się w ręce „iu: gladii". 

Są to w każdym raile, mimo że 
w defenzywę zapęd :eni, ludz e od- 
ważni, odwagi bowiem dość trze- 
ba, by stanąć okoniem prze iwo 
hasłu porularnemu, acz popu ar- 
ność swą zawdzięczijącemu nie 
z samego tylko umił.wania „sziuki 
dla sztuki“. 

Któryż z dwu obozów ma słu- 
szność? Doprawdy, że nie czuj. my 
się na silach do rozstrzygania tak 
zawiłego problemu. 

Niemniej jednak — dlatego, że 
Lwów nam tak bliski serca, tak 
gorąco umiłowany, że pragnęlibyś- 
my, aby go stać było nie na jedną 
lecz choćby na dziesięś stał,ch 
oper, ośmielamy się tym, którzy 
z tak szlachetnym zapałem mobili- 
zują calą opinię publiczną prze- 
ciwko Radzię miejskiej za jej de- 
cyzję, urządzają w tym ceu kon- 
ferencje, ankiety, zebrania publicz- 
ne itd. — zakomunikować szereg 
pytań, któ:emi nawiedził nas jed:n 
z przyjació! naszego pisma, natar- 
czywie domagając się odpowiedz', 

zy — cytujemy z jego manu- 
skryptu — naprawdę Lwów miał 
sam Siebie zdeklasować pcd wzglę- 
dem artystycznym, wyrzekając się 
stałej opery, skoro tak zamiłowane 
w „tel canto” Włochy I tak bo- 
gata Ameryka przeszły do systemu 
siazgionów | sezonów oporowych ? 
A więc, co Im, przodującym w ku - 
turze muzycznej wystarcza do chlu- 
bienia się swym dla sztuki muzycz= 
nej (ze szczególnem  uwzglęlnie- 
niem działu jej wokalnego, zwłasz. 
cza opery) pietyzmem, niema wy- 
starczać dla takiego chudziny, jak 
Lwów? 

Ale gdyby nawet... Nasuwają 
się Inne jeszcze kw .stie. 

O, mówco złotousty, który tak 
strzęliste afekty żywisz dla opery, 
niezłomny jej Kochanka i obrońco 
nieustraszony, czy iylko taksame- 
trem lub autem wiasnem tluczesz 
sią po ulicach Lwowa? Czy nigdy 
nie wywichnąłeś sobie nogi a przy- 
najmniej nie wytknąłeś scbie ścię- 
gna na jego bruku? Czy oczy 
twoje nigdy nie patrzały ze zgrozą 
na upadek czystości — nie tej mo- 
ralnej (bo to znów inna sprawa), 
lęcz w dosiownem znaczeniu wy- 
razu, fizycznej? Cry kurz czasu 
posuchy, a błoto w porze desz- 
czowej wydaje ci się naprawdę 
cechą wielkiego miasta, które chyba 
przez kołiuńskie sknerstwo wyizeka 
się ucech stałej op-ry ? I czy na- 
prawdę sądzisz, że jeśli Lwów ma 
uchodzić za miasto kulturalne, ta 
może jeszcze bardziej staczać się 
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równi pochyłej w cdnęt ma-| 


o 
Ia dkowczo niech!u stwa, by- 
lẹ tylko miało operę stałą ! 

Ale — o, mówco złotousty, bl- 
czu Boży na karki wszystki: h, któ- 
rzy stałej operze kark sk ęcili, po- 
zwól jeszcze o co innego zapytać: 
C:y byłeś kiedy w „zakamarkach* 
tego Lwowa, którzgo marka kultu- 
raina tak bardzo cię'y cl na ser. 
cu? Czy widziałeś tam 'iedlska 
ludzsie, nory nędzy moralnej i fie 
zycznej? Czy ch.ćby zawiała cię 
kiedy zgniła. wilgocią napęezniała 
atmosiera w przechodzie ohok u- 
chylonego okna suteren? Czy 


„GAZETA PORANNA” z dnia 2. lipca 1925. 


- broźna klęska powodzi w Małopolsce 


przybiera coraz większe 


(—) Wiądomości, które w cią- | Wedle ostatnich wiadomości, we 


gu dnia wczorajszego nadeszły 
do Lwowa, dają już ogólny po- 
gląd na ogrom katastrofy powo- 
dziowej. Ulewa, która spowodo- 
wała wylewy rzek, poczyniła 
spustoszenia i szkody idące w 
miljony złotych. Nasilenie żywio- 
łu nastąpiło wczoraj po północy, 
kiedy to woda na Sanie pad Ja- 
rosławiem wystąpiła na 7 me- 
trów ponad poziom normalny. 


| 


da zaczyna już opadać. 

Z całego szeregu powialow brak doiąd 
wiadomości. Nie ulega watpliwości, że wo: 
jewództwo (lwowskie została ciężko dotknie 
e katastrofą i o ile rychło nie nastapi po- 
moc rządowa, ło ludność moża popaść 
w skrajną rozpacz. 

Jak sie dowiadujemy p. Wojewoda Ga- 
rapiah, który wyjechal do Warszawy, by 
osobiście przedstawić grozę położenia po 
przyjeździe odbedzie natychmiast podrćż 
Inspekoyjna ro pówiatach dotknietych ka- 
kk by naocznie obejrzeć rozmiary 

ę3Kk1. 


Pómoc rządowa dla powodzian. 
10 miljonów złotych na akoję pomooy. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


"Warszawa, 30. czerwca, (w) Dziś 
wieczorem z iniclątywy wicemarszał- 
ka Moraczewskłogo odbyło się na za- 
proszenie marszałka Rataja zebranie 
posłów małopolskich w sprawie dora- 
źnej pomocy dla ofiar powodzi na te- 
ronie Małopolski. W zebraniu wzięń 
udzjał: premier Grabsig, minister. rol- 
mctwa Raczyńskł | przedstawiciele mł- 
nisterstya rolnictwa. Posłowie mało- 
polscy zażądali, aby rząd wyąsygno- 
wał kwotę 10 miljonów złotych dla 
zorganizowania pomocy dla poszkodo- 
wanej ludności, Pozątem prosili posło- 
wie, aby poszkodowanej  lqdnaśc 


! skiego. 


przydzielono wojsko, a głównie sape- 
rów lo ajccjj ratimkowej, 

Premjer Qrabski po wysłuchaniu 
dezyderatów poselskich oświadczył, 
że całkowicie wszystkie żądania ak- 
ceptuje į zaznaczył, że już doraźnie 
wojewodowie otrzymali po 100,000 zło. 
tych na pierwszą pomoc, Rządowi za- 
leży, aby organizacja pomocy ujeta 
była w ogólne ramy į dlatego projek- 
towane jest stworzenie Komitetu ra- 
tunkowego na cały kraj pod przewod. 
nietwem p. Prezydeną  Wojcjechowe 


A 
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Przemyśl pogrążciy w ciemnościach 


Śmierć urznia w nurtach Sanu. 


Przemyśl. Elektrownia zalana 
przez wodę, przestała funkciono- 
wać przedwczoraj popołudniu i 
do tej pory iest nieczynna, tak, 
żę całe miasto tonie w ciemno- 
ściach. Poniewaz zachodziła o- 
bawa rabunków i kradzieży, po- 
licję całą skonsygnowano, a nad 
porządkiem i 


| 


czuwa osobiście starosta M. Eck- 
hard. Wczoraj bawił tu również 
komendant okręgowy PP. p. Wi- 
czyński. Dotychczas zanotowano 
jeden nieszczęśliwy wypadek za- 
tonięcia. Mianowicie ucz. IV. kl. 
gimn. Tadeusz Biernat samowol- 
nie urządził sobie spacer łodzią 


akcją ratunkową | po wezbranych falach Sanu, któ- 


wiesz, że w mieście taklem po» 
winnoby być kilka łažal ludowych 
a niema żadnej? Czy wesz, ile 
rąk wyciąga sę po wsparcie, „ma- 
gistrack e”, rąk wyczerpanych wie- 
kiem, chorobą, niezdolnych do ża- 
dnej pracy — a 9/10 ich liczby 
odejść muszą z niczem, bo miastu 
brak funduszów ? 

O, móweo złotousy, od kołtu- 
nów wyzywający tych, którzy zde- 
cydowali się zerwać z systemem 
stałej opery, — zanim wytoczyłeś 
przeciwko nim ciężkie swe kolu- 
bryny, czy zda'eś sobie sprawę 
z poruszanych tu problemów? A 
przecież, keńczy nasz przyjaciel, 
w chwili takiej gdy chwieją się 
losy naszej stałej opery, trzeba za- 
pytać siebie konieczhie: 

Co b:rdzi:|j przyczyni się do 
nada ia miastu naszemu fizjognomi! 
kuliu'alnej: czy podniesieni. jego 
zewnęt'znych warunków udogod- 
nienia życia, pokonanie demorali- 
zującej nędzy itd. itd, czy też u 
trzymanie stałćj opery. 

W przeciwnym razie, bez toz- 


magogją quasi-artystyczną — przyj- 
mujemy awet, że o najszia' hel- 
niejszych intenc ach, niemniej jed- 
nakowoż równie jednostronną, jak 
płytką. i 
Resrmu'ąc wszystkie uwagi tak 
naszego przy'aciela, jak i naszę 
własne, stw erdzamy, iż nie jesteś 
my bynajmniej przeciwnił ami sta- 
lej opery, że nawet eotowi jesteś- 
my uznać w pełni kulturalna zna» 
czenie tego rodzaju placówki, lecz 
przyznajemy bez osłonek, iż jesieś- 
my zwolennikami zasady, niezbę. 
dej w każdem gospodar twie: 
Wedla stawu grob!a. Skoro miasto, 
zniszezone przejściami wojennemi, 
zepchnięte do stanowiska miasta 
wojewódzkiego, uporządkuje swe 
finanse i spełni inne zadanie, nań 
wlożoneę, a możę waż ię,8z8 W za- 
kresle kultury i cyw lizacji od sta- 
łej opery, skoro włodarzę Tea rów 
miejskich dadza pełną gwarancję, 
iż usianie wreszcie dotychczasowa 
fatalna gospodarka, wówczas przyj- 
dia czas ni użycie wszelkich 
środków, prowadzących do wskrze- 


ważenia owych pyteń mielibyśmy , szenia stałe, opery we Lwowie, 


w tym wypadku do czynienia z de- 
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rozmiary. h 


re go porwały i wszelki ślad pa 
nim zaginął, W akcii ratowniczej: 
bierze udział wojsko i policja. 


Kraków zagrożong powodzią. 


Kraków, 30, czerwca, godz. 11 w no- 


cy. Sytuacja w Krakowie jest węgiąż 


groźna, chocjaż powodzi w dosłownem 
sława tego znaczeniu łeszczę miemę. 
Do dzisjaj na przedmieściach Debnfki, 
'Żakrzówek | Ludwinów wodą Stój w 
suterynach, a nawet wdarła się cze- 
ścjowo do mężeł pałożonych partero- 
wych mieszkań, Żalew ten spowodo- 
waty wezbrzne fale Wilgi, które dziś 
jednak zwolna opadły, Do dząstejszeza 
raną po ulicach Dębnik jeżdźowo łód. 
kami. 
Wisła 
chwili 


wciąż przybiera W tej 
wodomierz wskazuje p mir. 


15 cm. ponąd Stan normalny, Oczeki- 


wany jest jednak lada chwiła przybór 
wód górskich, które o ile napłyną 
gwałtrwmie, wywołają bezwątpłenia 
groźną katastrofo, Wskutek wylewów 
przerwana jest zupełnie komunikacia 
na linji Skawina—Kraków, jak rów- 
nież w kłerunku na Wadowice, pod 
któremi most kolejowy uległ podmycju, 


PRZERWANE POŁĄCZENIE 
Z SAMBOREM. 


Sambor Woda na Dniestrze i 
Strwiążu opadła. Wylewy tych 
rzek objęły około 20.000 mor- 
gów zasiewów oraz niezliczone 
ilości łąk. Szkody sa olbrzymie. 
Zawiązano obywatelski komitet 
pomocy. Ruch kolejowy Sambor- 
Lwów w kilku miejscach przer- 
wany. W ; ssiuluinina prawdo- 
podobnie będzie on iuż podjęty. 
Na razie komunikacja odbywa się 
drogą okrężną. 4, 

Lwów, (1W.) Jak sią dowiadujemy skut- 
kiem wylewów przerwana jest na qhszarze 
I wowskiaj Dyrękeji kolejowej konzomikacia 
kolej. na szlaku Przeworsk-DYvnów, między 
Bachorzem a Dynawem i na linii Sambor- 
GAR między Budowiskami a Starym Sam 
orem. 


W POW. BÓBRECKIM. 


! Bóbrka, Potoki Boberka 1 Bia 
Yy: Potok wezbrały wczoraj i 
przez 2 godziny zalały zupełnie 
10 domostw. Akcja pomocy po- 
zwoliła uratować mienie powo- 
dzian. Woda zalała pola i uniosła 
90 pre. silana. Podobna ulewa 
miała miejsce w Bóbrce przed 3 
laty. Wczoraj nie można było po» 
łączyć się telefonicznie ze Lwo- 
wem, gdyż burza popaliła stopki. 
Ludność znajduje się w rozpaczy 
i oczekuje pomocy. 


POWÓDŹ W WOJEW. STANWISŁA- 
WOWSKIEM, 


Słaniaławów. Na obszarze Stąnisławow. 
skiej Dyrekcji kolejowej ruch pociągów nia 
wrócił jeszcza do staru normalnego. Na 
linii Stryvj-Stunisławów ruch kolsiowy 
przez most na Swicy (między Bolechowem 
a Doliną) nie odbywa się. Pociągi zatrzy- 
mują się tam z obu stron mostu kolej., po- 
aróżni przebywają most piegzo, pocztę zań 
7 ye przewozi się specjalnymi wózkami 
kolej. 

Niebywael spustoszenia porobily w pow. 
dolińskim rzeki Swica i Sukiel. Zboża i 
trawy przeważnie zniszczone przez wylew. 
W związku z tem rząd nakazał już staro- 
stoms rejestrację szkód, pragnąc ludności 
przyjść z dorażną pómocą, prawdopodobnie 
w łormie ulg podatkowych. 


- 
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Banda Mitkowskiego została rozbita! 


Nerszt Mitkowski i pomocnik jego Mucha -- zabici. 


Krosno, 30. czerwca. 

(ek) Dziś w południe nade- 

Szła tu z Dukii ałarmująca wia- 

domość telefoniczna, iż osławio- 

na banda Karola ;Mitkowskieg $ 

została ostatecznie  unieszkodli- 
wiona: herszt bandy 


Mitkowski został zabity, _ 


taki sam los spotkał towarzyszą 
jego, Józeta Muchę; trzeci z szaj- 
ki Michał Maczuga i dwie ko- 
chanki opryszków zostali 

wzięci żywcem. 

Walka . bandą stoczoną zo- 
stała w Nowej Wsi pod Duklą. 

Na pierwszą wiadomość o tem 
udał się Wasz korespondent na 
miejsce, do Nowej Wsi i zdołał 
- p tam następujące szczegó- 
y: 

Banda Mitkowskiego byla o- 
bok bandy Kosiora zwanego ..Pa- 
niczem*, groźnym postrachem 
kilku powiatów. Opryszen len z 
bezczelną zuchwałością terrory- 
zował ludność i nic sobie nie ro- 
bił z wytężonej akcji policji. Zu- 
chwałość swoją posuwał Mit- 
kowski do tego, że 

zjawiał się na przedmieściach 
Jarosławia. 
Głośną była niedawno sprawa 
ohydnego morderstwa dokonane- 
go przezeń na bezbronnej osobie 
chorego posterunkowego 

w jego własnem mieszkaniu w 
Jarosiawiu. Mimo największych 
wysiłków banda pozostawała 
długo nieuchwytną. Przyczyną 
tego było poparcie ze strony wiej 
skiej ludności, która bojąc się 
zemsty, ukrywała opryszków. 

Wszczęta jeszcze w maju, za- 
krojona . na wielką skalę akcja 
policji zmierzała do zmuszenia 
Mitkowskiego, by opuścił teren 
dla niego wygodny. Akcja ta na- 
der żmudna trwała przeszło cały 
miesiąc, ale wykończona została 
z godną -uznania dokładnością. 

Mitkowski wraz ze swoim 
sztabem i świtą powoli zmuszo- 
ny został do posunięć się ku po- 
łudniowi. W miarę zapuszczania 
się w okolice, w których aureola 
bandyty jako nieuchwytnego za- 
ciemniała się, akcja policji za- 
częła szybko postępować ku po- 
myślnemu końcowi. Spostrzegł 
to sprytny bandyta i postanowił 

przebić się jak najprędzej 
ku Karpatom, a stamtąd prawdo- 
podobnie do Czechosłowacii. Po- 
czął się jednak przytem zbytnio 
denerwować i 

to go zgubiło. 

Wczoraj wczesnym rankiem, 
po przepędzonej w lesie nocy, 
zmoczony ulewnym deszczem do 
nitki, głodny i rozwścieczony na 
wszystko i wszystkich Mitkow- 
ski zaszedł do pierwszej z brzegu 
chaty w Nowej Wsi i zbudzonej 
ze snu gospodyni kazał 

gotować natychmiast obiad 
dla siebie i swojej bandy. Rezo- 
lutna gospodyni, nie przestra- 
szywszy się trzech uzbrojonych 
w karabiny mężczyzn, zapytała, 


(Od naszego korespondenia.) 


z jakiego tytułu jej rozkazuje. W | szyli najspokojniej 


odpowiedzi pokazał jej Mitkow- 
ski rewolwer. Tymczasem sio- 
strzenica gospodyni, śpiąca w sto 
dole, zbudziła się i ujrzawszy 
zbrojną bandę, chyłkiem wy- 
mknęła się i 
dała znać policji. 
Zmęczeni i głodni goście sue 


| 


około ognia 
odzież i oczekiwali jedzenia. — 
Tymczasem posterunek telefoni- 
cznie zwrócił się o pomoc do po- 
wiatowej komendy w Krośnie. 
W krótkim czasie podjechała do 
wsi na automobilach policja w 
dość znacznej sile pod kierun- 
kiem nadkom. Skarbka. 


Osaczenie i śmierć bandytów 
Ze strony policji padło przeszło 500 strzałów. 


Zręcznym manewrem w zu- 
pełnej cichości chata mieszcząca 
bandytów 

została osaczona. 

Ci właśnie zasiedli do dymią- 
cych misek, gdy tuż pod oknem 
izby padł strzał. Mitkowski i to- 
warzysze pochwycili za karabi- 
ny. Przez okno ujrzeli las luf wy- 
mierzonych ku sobie z za wę- 
głów, drzew i płotu. Widząc się 
osaczonym Mitkowski nie próbo- 
wał nawet uciekać. ale postano- 
wil 

drogo życie sprzedać. 

Na wezwanie poddania się od- 
powiedzieli bandyci salwą. Jedną 
z pierwszych kul raniony został 
posterunkowy Szczelina. 


To zadecydowało o losach 


Mitkowskiego. Rozpoczęło się 4 


| 


; 


ostrzeliwanie chaty, 
na które bandyci gęsto odpowia- 
dali ogniem z karabinów, potem 
rewolwerów. Dano ogółem 


przeszło 500 strzałów. 


Po zaciętej przeszło godzinnej 
walce zostali zabici: herszt ban- 
dy Karol Mitkowski i jego po- 
mocnik Józef Mucha. |Irzeci o- 
pryszek Michał Maczuga lekko 
ranny został ujęty. 


Policja z zachowaniem środ- 
ków ostrożności weszła do wnę- 
trza chaty i znalazła w niej scho- 
wane pod ławkami dwie kobie- 


ty, które, jak się okazało, były 
kochankami bandytów. 
Tożsamość zabitych została 


natychmiast ustalena przez nad- 
kom. Skarbka przy pomocy foto- 


BANDITA MITKOWSKI. 


zrafji i zeznania schwytanezo 
Maczugi. Z palców zabitych i u- 
jętych członków bandy zdjęto na 
miejscu odciski daktyloskopijne. 

Aresztowani odstawieni zo- 
staną prawdopodobnie do Prze- 
myśla, gdzie staną przed sądem 
dorażnym. 

Raniony w waice w stos pa- 
cierzowy Szczelina, który przez 
cały miesiąc crał udział w tro- 
pieniu Mitkowskiego jako ochat- 
nik, został przewieziony przez u- 
rzędników kopalni naity z Kros- 
na autem do Rzeszowa, do ro- 
dziny. 

W czasie bitwy ranny został 
w oko oprócz Szczeliny jeszcz 
jeden posterunkowy. : 


—— 0 — 


„Gazeta Poranna" podejmuje kampanię pod hasłem: 
„Wszystko dia Kresów!" 


Wyjazd specjalnej delegacji 


Lwów, i. lipca. 

Przed ki'ku dniami piszac o 
konieczności obrony najżywot- 
niejszych interesów i postułatów 
kresów wschodnich, podkreśliliś- 
my obowiązek współdziałania w 
tem dziele prasy, której głos 

trafia do najwyższych czyn- 

ników w państwie 
pobudza duclia i rozwija dysku- 
się. „Gazeta Poranna“ pozostając 
w wiernej służbie interesów 
wschodnich rubieży państwa, 
prowadzi od szeregu lat 
kampanję obronną 

i poczytuje sobie za zaszczył 
fakt, że opinie tego organu kre- 
sów wschodnich zdziałały w roz- 
woju wypadków krajowych—nie- 
jedno. Swiadomość dobrze speł- 
nionego obowiązku pobudza wy- 
dawnictwo i redakcję , „Gazety 
Porannej" do dalszej pracy w raz 
abranym kierunku. 

Jak już niedawno zaznaczyli- 


Śmy, szereg wybitnych osobisto- . 


ści i organizacyj pracujących 

w imię szczytnych haseł w 

rozwoju kresów wschodnich 
wyraził życzenie, aby na ob- 
szernych łamach „Gazety Poran- 
nej“ [poruszyć w wyczerpujący 
sposób problemy. i zagadnienia, 
wśród których ludność Kresów 
pracuje. Chodziło Prenumerato- 


rom, Czytelnikom i Przyjacio- 
łom „Gazety. Porannej*, rozsia- 
nym na wielkich przestrzeniach 
województw: Iwowskiego, tar- 
nopolskiego, ! wołyńskiego, lu- 
belskiego, stanisławowskiego i 
krakowskiego o podjęcie jak naj- 
obszerniejszej dyskusji na temat 
radykalnej sanacji , stosun- 
ków pod każdym względem. 

Zrozumieliśmy doskonale inten: 
cję wnioskodawców szerokiego 
traktowania szeregu tych zaga- 
dnień i redakcja „Gazety Poran- 
nej“ na kilku posiedzeniach re- 
dakcyjnych poddała szczegóło- 
wym badaniom wszystkie środki 
prowadzące do celu. Ustalono, że 
tylko 

osobiste zetknięcie się z przed- 

stawiciełami ludności 

rozwiązuje konieczność zanalizo- 
wania dzisiejszej sytuacji na kre- 
sach i zapoczatkuje w dobrze zro- 
zumianym intecsfie wielką kam- 
panje w obronie większych i 
mniejszych ośrodków kreso- 
wych. 

„Gazeta Poranna“ nie próżnu- 
je. Działa szybko i przezwycięża 
największe trudności. 

To też wczoraj popołudniu na 
posiedzeniu  redakcyjnem pod 
przewodnictwem naczelnego dy- 
rektora Spółki Akcyjnej Wydaw- 


| 


redakcyjnej. 


niczej p. Karola Grodkiego usta- 
lono już plan konkretny: 
W pierwszych dniach lipca 
wyjedzie ze Lwowa specjal- 
na delegacja redakcji „Ga- 
zety Porannej* u 
i odbędzie dłuższą, kilkutygod- 
niową podróż po miastach, mia- 
steczkach i wsiach kresowych. 
W czasie tej podróży detega- 
cja redakcji „Gazety Porannej*, 
złożona z 4 osób, zetknie się 
wszędzie, dokądkolwiek dotrze, 
z przedstawicielami ludności i no- 
tować będzie z całą życzłiwo- 
ścią życzenia i postulaty miesz- 
kańców tak, aby obraz zagadnień 
był jaknajpełniejszy i mógł do- 
trzeć dœ kompetentnych władz 
zarówno wojewódzkich, jakoteż 
centralnych w Warszawie. E 
Delegacji redakcji „Gazety 
Porannej', która 
odbędzie całą kilkutygodnio- 
wą podróż samochodem, 
przewodniczyć będzie redaktor 
Stanisław Zachariasiewicz. 
Dalsze szczegóły przygoto- 
wań do naszej wielkiej podróży 
okrężnej, podejmowanej pod ha- 
słem: 

„Gazeta Poranna* w służbie 
kresów wschodnich“, 
podamy w najbliższych nume- 

rach, i 
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Minister spraw zagran. Skrzyński 


o zagadnieniach polskiej polityki zagranicznej, 


Specjalny wywiad korespondenta „Gazety Porannej*. 


Warszawa. 30. czerwca. (W) 
Min. spraw zagran. Aleksander 
Skrzyński przyjął w dniu wczo- 
raiszym wasze: korespo identa 


i w dłuższej rozmowie zapoznał | 


go ze swymi poglądami na Szereg 
doniosłych zagadnień polityki 
„ międzynarodowej. Na temat swej 
-« bliskiej podróży do Ameryki, któ- 
ra rozpocznie się w dniu 6 lipca, 
(w tym dniu p. minister Skrzyń- 
ski wsiądzie na okręt w Hawrze), 
oświadczył p. minister: 

Formalny pobyt mój w Sta- 
nach Zj. spowodowany jest za- 
proszeniem do wygłoszenia sze- 
regu odczytów o Polsce. Amery- 
ka jest wrogiem propagandy poli- 
tycznej, ja zaś osobiście nie lubię 
wyrazu „propaganda, W tem 
panstwie młodem na dorolku mu- 
simy Światu bliższemu i daisze- 
mu pokazać czem jesteśmy, coś- 
my osiągnęli I jak pracujemy. W 
moich odczytach, których wy- 
głoszę w Ameryce bardzo wiele, 
postaram się dać 

bezstronny wierny obraz 

Polski 

na tle stosunków  europeiskich. 
Mamy pozatem — mówił p. mi- 
nister — do spłacenia wobec 
Stanów Zj. 

dług wdzięcznoścł l 
za rolę, jaką ten wielki naród o- 
degrał podczas wojny wobec na- 
szych dążeń do niepodległości. 
Punkt XIII Wilsona a następnie 
wydatna pomoc Stanów okazana 
Polsce w pierwszem stadjum or- 
ganizowania naszej państwowo- 
ści, wreszcie wielka akcja buma- 
nitarna Stanów podjęta w Polsce, 
wymaga z naszej strony wyraże- 
nia Ameryce wdzięczności. Spła- 
camy już Stanom dług materjal- 
ny, przyszła więc kolej na długi 
natury moralnej. 

P, minister poinformował wa- 
szego korespondenta, że wydał 
zarządzenia, aby prasa polska 
była starannie informowana o ka- 
żdym jego kroku na terenie ame- 
rykańskim. 

Przechodząc do sprawy zna- 
czenia 

paktu bezpieczeństwa 

dla Polski, p. min. Skrzyński za- 
znaczył, że jesteśmy jeszcze w 
stadjum wstępnem rokowań 0 
pakt. Ustalono dopiero zasady, na 
gruncie których pakt ten może 
dojść do skutku. Dopiero po od- 
powiedzi Niemiec będzie mowa o 
ustósunkowaniu się Polski wobec 
tego zagadnienia. Mojem zdaniem 
— mówił p. minister — porozu- 
mienie, osiągnięte między Fran- 
cją a Anglją w niczem nie grozi 
naszym interesom. Sojusz polsko- 
francuski wychodzi z tego poro- 
zumienia niewzruszenie" 

Na pytanie, jak przedstawia 
się w związku z rokowaniami o 
pakt sprawa 

rewizji granic niemieckich, 
która tyle wywołała hałasu w 
świecie, odpowiada p. minister: 

„Na komisji spraw zagranicz- 
nych cytowałem instrukcję, jaką 
min. Chamberlain wystosował 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

do ambasadora Anglii w Paryżu. | 

Instrukcja ta, odczytana przez | 

Chamberlaina w parlamencie, nie į 

pozostawia najmniejszych wat- 

pliwości, że Angiła 

sprzeciwia się stanowczo wszel- 
kim rewizłom granic, 

ustalonych przez traktat. 

Skoro tylko Anglia i Francja | 
stanowczo nie godzą się na rewi- 
zję granic, nie wydaje mi się, aby 
istniały powody do obaw pod 
tym względem". | 


„Muszę dodać — zaznączył p. 
minister — że zarówno parlament 


angielski jak i opinia tamtejsza 
nie podnosiły zastrzeżeń co do u- 
prawnień Francji przemarszu 
przez terytorium Niemiec na wy- 
padek zbrojnego wystąpienia Nie- 
miec. Instrukcja dla ambasadora 
w Paryżu jest wyrazem określo- 
nego stanowiska rządu angielskie- 
go, stanowiska, zaakceptowane- 
go całkowicie przez opinię pubii- 
cziią. Trudno jest więc przypusz- 
czać, aby rząd angielski w pew- 
nym czasie miał zejść z drogi o0- 
branej, zabezpieczającej granice 
Francji i nie pozwalającej kwe- 


KOPERNIK Dziś w środę 1 lipca Premiera. MARYSIENKA 


Monumentałny epokawy film, wielkie arcydzieło w 7 aktach w nowem wydaniu 


W głównych rolach i artyści: 
ie 


dtke i R. Szyncel. 
Kolosalny przepych wystawy, genjaslna gra artystów i reżyserja. 


DUBARRY ma 


Pala Negri, Em'i Jannings, Harry 


53 
Dz'eje słynnej 


me resy Ludwika XV. Film tən był swego czasu zabroniony przez pol cję. 


Typowe cierpienie sowieckiego „chorego człowieka” 


nazywa się: „szpiegomania acuta", 


Rozstrzellwują za szpiegostwo, za nisprawomyślność wobec „siel- 
korów', a nawet wyszukali cfarę z czasów zajęcia Kijowa 
przez Polskę. 


(Telefonemat własny „Gazety Por. ') 


Pogranicze gow., 30. czerwca. 

„Szpiegomania* wła .z sowi:c- 
kich, o której niejednokrotnie pi- 
saliśmy, coraz bardziej się wzmaga, 
rochłani jąc cgromną ilość niewin- 
nych ofar. Oto garść informacji 
z ostatniej dorty: 

W Ka.udze sadzono b. inży- 
niera armji czerwonej llawydowa 
oraz jego żonę pod zarzutem 

szpiegostwa na rzecz Łotwy. 

Daw;dow miał rzekomo wydawać 
plany mobilizacyl: e sztacu sowiec- 
keg' !rzedstawicielom misji ło- 
tewsk'ej. Dawydowa, skazano na 
rozstrzelanie (bez amnes ji), a żonę 
na IO-letnie w ęzi nie. 

W Mińsku w najwyższym sądzie 
Białorusi sow. od kilku dni odbywy 
się głcśna sprawa 

12 Bialornsinów 

(w tem kilka kobi.t), oskarzonych 
o utworzeni» „kooperatywy szpie- 
gowsk ej" ra rzecz Ł twy. „Zo e- 
dzy* mieli rzekom» rozwinąć sze- 
roką a sv tematyczrą działal :ość 
na korzyść Loiwy pod pozorem ro- 
pierania ruchu  kooperatywnego 
wśród chłopów. Rozprawa jeszcze 
nie skońzzora, jednak skazanie na 
śmerć ws ystxich 12 oskarzonych 
jest n ewątpliwen:. 


W Kijowie rozstrzelano „pro- 
wokatora” Erlicha, oskarzoncego o 
wydanie komunistów władzom pol- 
skim, w czasie 


zajęcia Kijowa przez armję 
polską. 

Wypada jesz'ze zaznaczyć, że 
wraz zegzelu jami domniemanych 
„szpiegów* cddywaą się masowe 
rozst:zeliwan a tzw. „prowokato- 
rów“, — przeważnie z pośród dą» 
wryc! działaczy socjalistycznych. 
P ócz wymienionego w ż| Elicha, 
na tle „dawnej prowokacji“ roz- 
srzełano ostatnio w Moskwie in- 
żyniera B'elskiego, w Pskowie — 
Surgac eń:ę, w Leningradzie, — 
Samsonowa i in, 

T.zecią, ni: mniej ob'itą kate- 
g 'ję egzzkucji stanowią wyroki 
„m erci w sprawach o 

zabó!stwa „sielkorów*, 


t. i. kar: spondentów pism sow ec- 
kich W zystki: wystąp.enia p:ze- 
ciw „ ielkorom*, uprawiającym rolę 
denunc at rów-szpiegów, rząd 80- 
wiecki uważa jako ko itrrewolucję, 
którą na'eży wytępić jedynie drogą 
masowych i bezwzględnych krwą- 
wych represji. 


DuEn na | nm]. 1a... a o _— mj 
Do P. T. Prenumeratorów! 


Zawiadamiamy, że o ile do dnia 10. lipca nie otrzymamy 


prenumeraty za lipiec, to z dniem 10. lipca wstrzymamy 
wysyłkę dziennika tak P. T. Prznumeratorom zamiejscowy, 
jak i miejscowym. 


stjonować innych granic. 
traktat ustalonych. 

Przechodzimy do sprawy €a 
wentualnego 

wyboru Polski do Rady Ligi 

Narodów. 
P. minister, rzecz jasna, nie może 
ujawnić przedwcześnie, co Pol- 
ska zrobi, aby uzyskać miejsce w, 
Radzie. Zaznacza więc, że spra- 
wa wyboru do Rady uzależniona 
jest w dużej mierze od tego, czy 
Niemcy wejdą do Ligi. W tym 
wypadku będą przeprowadzone 
wybory, od których zależy rówa 
nież ewentualny 
wybór Polski. 

Możliwem jest jeduak, że w 
tym roku nie będą wybory doko- 
"nan 


przez 


e. 
„Gdyby jednak wybory zosta- 
ły dokonane — zapytuję — to 
czy Polska może liczyć na miej- 
sce opróżnione po śmierci przed- 
stawiciela Szwecji Brantinga?" 

P. minister wyjaśnia, że man- 
dat, jaki piastował Branting, nie 
należał wyłącznie do Szwecj, 
lecz raczej do bloku państw neu- 
tralnych północno europejskich. 
Rada dba o to, aby ta grupa tery- 
torjalna była stale w Radzie re- 
prezentowana. Raczej należałoby 
się liczyć z ewentualnym wybo- 
rem Połski na miejsce innego pań 
stwa, dodajmy zachodnio euro= 
pejskiego. 

Ostatni punkt naszej rozmowy, 
dotyczył obecnego 
stosunku pomiędzy Sowietami a 

Polską. 

Uprawiamy, mówił p. minister, 
polityke pokojowa nie dla frazesu 
i deklamacji. Staramy się, aby O- 
bustronnie nie dopuszczać do ża- 
dnych zaostrzeń , aby stosunkł 
wzajemne oprzeć na gruncie rze- 
czowości. Naszem dążeniem jest 
prawdziwa konsolidacja Europy, 
dlatego szukamy w stosunkach 
z Sowietami rzeczowych metod 
postępowania, dążąc do usunięcia 
pobudek psychologicznych, mos 
gących wpłynąć niewłaściwie na 
układ stosunków. Idziemy w tym 
kierunku w nadzieji, że obraliśmy 
właściwy system polityki pokojo: 
wej, zastosowanej do odrębnych 
warunków, jakie różnią pod 
względem ustroju i poglądów S0* 
wiety od innych krajów. 


| Gorze Ma  makiciEka 


Drugi dzień obrad Zjazdu 
Pol. Związku kolejarzy. 


Lwów, 1. lipca. 

W drugim dniu obrad marszałek Zjazdu 
przystąpił do wyboru poszczególnych Ko- 
misji, poczem  nastąpilo sprawozdanie Z 
działalności Zarządu Głównego. Poseł pre- 
zes Paczkowski przedstawił Zjazdowi sta- 
rania i zabiegi Zarządu Glównego na tere- 
nie Sejmu. Najważniejsze sprawy (organt- 
zacji kolei, sprawa kasy chorych i inne) 
wzięły w Sejmie pomyślny obrót, imne Be 
w toku. Wniesione zostały nowełe do usta- 
wy uposażeniowej i emerytalnej, dotycząca 
urlopów dla prac w Związku, oraz zasze- 
regowanie nadrewideńtów w Małopolsce. 

Sprawozdanie zakończono złożeniem 
mandatów Zarz. Gł. do rąk Zjazdu uzupeł- 
nili wiceprezesi pp. Budniak i Kacanik 
oraz generałny sekretarz p. Pobożny. Pod- 
czas sprawozdania przybył poseł Dołano- 
wicz, który Zjazd powitał i wyraził życze- 
nie owocnych obrad, Również przemówił 
prezes „Sokoła“ lwowskiego p. Dr. Swigoat. 
Sprawozdanie Komisji rewizyjnej złożył p. 
Kłeineberger. Referent Komisji mandatowej 
złożył wnioski dotyczące zatwierdzenia 
mandatów. 

Popołudniu obrady w Komisjach, oraz 
zwiedzanie osobliwości miasta. 
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Sensacyjne zniknięcie radium na kliniee 


zostało wreszcie wyjaśnione, 
Drogocenną kapsle znaleziono w dole kloacznym. 


Lwów, 1. lipca, 


Wieść o tem rozniosła stę momentałnie 


y) Sprawą zagadgkowego zniknjęcza | po całej klinice. 


naboju radowego w Klinice zinekoło. 
gkzauej, wobec doniosłości į znaczenia 
faktu kradzieży tak  drogocennegó 
przedmjotu, przedstąwiona wyczerpu- 
jaco we wczorałszej „Gazecie Poran- 
nej“, wzbudziła zrozwmiałą sensację 
w całem mieście. Z wtelkiem zącieka- 
wienjiem oczekiwane powszechnie byty 
dalsze szczegóły tej 
tajermńczej sprawy, 
pełnei miezrozumiałych na pozór 
mentów, Zo ey 
Policja w osobach urzędnika wyw, 
Bromirskiego i wywiadowców Wang- 
- Kjewłcza, Janklewiczą į Parata, pod 
osobistem kierownictwem  nadkomjsa. 
rza Kozakiewicza, wytężyła cały 
zmysł śledczy w kierunku uchwyce- 
mia nitki zawikłanej j zdawało się, 
beznadziejnej sprawy. Jak donosiiiómy, 
przesłuchano najszczegółowiej 
pacientke Szkirpanową, 
łej męża Romana, lekarzy prof. Bom 
cheńskjego, właściciela naboju rado- 
wego, dra Mełsełsą, asystentów kliniką, 
. drów Wiślańskiego, Jerzego Krzyż%: 
nowskłiego į Liebhartą, dalej akuszerke 
Kralłową į służącą Petronelłę — sło- 
wem wszystkich, ktokolwiek mógł 
cokohwśejc powiedzieć o sprawie, 
Równocześnie przeprowadzono 
najścjślejszą rewizłę 
w mieszkaniu Szkirpanów przy ulicy 
Zamkowej 2. Na podstawie zebranego 
majskrupulatntej materiału śledczego 
postawiła połicja tezę, iż naboju rado- 
wego 


— 
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nie skrądzjono, 
ale w przypadkowy sposób w czasie 
oddawamia przez chorą Szkirpanową 
moczu 
wypadł on do basenu, 


z którego następnie wylany został do 
- kanału Niezależnie jednak od tei tezy 
Prowadzono Ponadto dochodzenia wc 
wszystkich innych możliwych kiemm- 
kach, 
W szczególności wobec stwierdza. 
nel przez policję niedokładności w 
przeszukcizyanjiu zbiornika kauałowego 
przez robotników Zakładu czyszcze. 
mła miasta, postanowiono przystąpić 
do powtórnego zbadania go. Po _ do- 
kładnem powtórnem przepłukaniu wo- 
dą przewodu rurowego zamierzała po- 
licia przepłukać wodą zyromądzone 
na wielkjem sicie nieczystości, aby 
następnie je jeszcze Skrupydatnie 
przeszukać, PIC 
Tymczasem wmastępca prawny posz- 
kodowanego dra Mejselsa, adw. dr, 
Axer, udał sję ze sformułowanem 
i doniesjeniem karnem 
; do Prokuratorjj Państwa, Prezydent 
sądu Hawel, wyznaczył natychmiast 
wobec konieczności szybkiego dziąla- 
nią dlą przeprowadzenia Śledztwa sę- 
dziego śledczego Witoszyńskiego, 

Po godz. 1 w południe przybyła na 
klinikę sądowa komisja Słedcza w asy 
stencji poszkodowanego dra Mejseisa 
i dra Axerą, Zjawienie się tej komisji 
zrobiło na personąłu szpitalnym 
ogrosige wrażeuja, ; 


jw 
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Sędzja Wjtoszyński przystąpił na- 
tychmiast do śledztwą i rozpoczął 
przesłuchiwać lekarzy, 

Tu nastąpił nieoczekiwany zwrot 
w toku sprawy. Oto w czasie prze- 
słuchinyania rozeszła sje w kinice 

piorunująca wiadomość, 
że drogocenny qrabój radowy zostat 
znalezłony., (Wieści tej początkowo 
nje dawamo wiary. Tymcząsem jednak 
ziawił się rzeczywiście wkrótce przed 
komisją jedeq z personalu służbowego 


kliniki, syn laboranta kfinicznezo, nje- 
jaki 


Józet Szpiłka 
i z trjumiującą miną podał sędziemu 
Witoszyńskiemi maleńki przedmiot 


owinięty, w £aze, przepojoną parafina, 
Był to zaginiony przed czterema dnia- 
mi nabój radowy., Powstało 

ogólne poruszenie 
i na twarzach wszystkich lekarzy od- 
czytać można było uczucje ulgi i za- 
dowoleńją z odnalezienia tak drogo- 
cennego lekarstwa.. 
C =": NEAR 


sejm wreszcie uchwalił budzet 


z półrocznem opóźnieniem. 


(Telett«tnsm od naszego korespondenta) 
Warszawa, 30. czerwca. (w) Dzś Sejm uchwalił budżet po 


półroczne:s općź ieniu. 
o miesiąc wcześniej 


T.goroc ny budżet 
w porównaniu 


zcstał uchwalony tylk» 
z budżetem zeszłorocznym Jak 


wiadoino ustawa konstytucyjna przepisuje wniesienie przez rząd prze- 
dłożenia bud'etowego w październi u każdego roku, a ustalenie jeg) 
przez Izbę najpóź iej w styczniu. Do:ychczasowa praktyka parłamen- 
taryzmu polskiego dowiodła, że jest to rzecz nie do przeprowadzenia, 
Konstytucja lic yła się tyl o bowiem z istnie iew Sejmu w przepisach 


o przedłożeniu budżetowem, 
uchwalenie t£ udżetu. 


a sysiem dwuisbowy znacznie opóźnia 


Słychać, że rząd chce w tym r ku przyśp'eszyć uchwalenie przy- 


szłego budż:iu, dlatego leż już ob'c'ie pracuje 


ad przedłożeniem. 


Niesłychana demonstracja dzieci szkolnych, 


Warszawa, 30. czerwca. (Tel. , 
G. P.) Wczoraj odbyła się tu je- : 
dyna swego rodzaju demonstra- 
co. Dzieci jednej ze szkół po- | 
wszechnych, które nie otrzyma- 
ly promocji do następnej klasy 
wzięły swe cenzury i gremialnie 


ruszyły w pochodzie na ul. Piotr- 
kowską, gdzie poczęły drzeć 
Kwiadectwa, zaśmiecając ulicę. 
Koło młodocianych demonstran- 
tów zebrał się tłum ciekawych. 
Policja interweniowała, rozpędza 
jąc uczniów. : 


Udaremniony zamach 


' węgierskich komunistów. 


Masowe aresztowania wśród „nowych* socjalistów. 


Budapeszt. 30 czerwca. (Tel. 
G. P). Dzienniki donoszą, że po- 
licja aresztowała w niedzielę prze- 
wódcę nowo założonej pariji so- 
cjalistycznej Ste'ana V gi i 30) jego 
towarzyszy, ponieważ istnia o po- 
dejrzenie, że partja ta utrzymuje 
związek z zagranicznymi komuni- 
stami i otrzymuje z Zagranicy pie- 


WNIOSEK O VOTUM NIEUFNOŚCI 
DLA BALDWTNA. 


sek Labour Party udziełenia rządowi naga- 
e został odrzucony 394 głosami przeciwko 


=P) 
KOMUNIŚGI MORDUJĄ DOWÓDCĘ ŽAN- 
DARMERJI. 


Wiedeń, 30. czerwca. (Tel. GP.) „Sonn-u. 
Montagszeitung" donosi z Monachium, że 
w nocy z soboty na niedzielę trzej komani- 
ści zabili w Rosenheim komendanta żan- 
darmerji wszechniemca. Zbrodnia ma pod- 
kład połitscney. 


SSE aei 


Londyn, 30. czerwca. (Tel. G. P.) Wnio- 
U 


niądze. Vagi zeznał, że dążeniem 
jego było wznowienie dyktatury 
prolctarjatu, Z 30 aresztowanych 
jego towarzyszy 10 zostało wypu- 
szczonych na wolność. Słychać, że 
idzie iu o utrzyman e stosunków z 
węgierskimi em grantami we Wie- 
dniu, z Jjoff m, tudzież komunista- 
mi paryskimi, 


BLISKIE WYCOFANIE WOJSK Z Z. 
RUHRY. 


Wiedeń, 30. czerwca. (Tel. G. P.) „N. Fr. 
Preage* z Paryża: Z Quai d'Otsav przygo- 
towania dyplomatyczne w sprawie opróż- 
nienia Zagłębia Ruhry zostały ukończone, 
Obecnie jest jaż rzeczą ministerstwa spraw 
wojsk. poczynić zarządzenia w kierunku 
wycofania wojsk, co ma wkrótce nastąpić. 

—— 0 


WÓDZ KURDÓW SKAZANY NA ŚMIERĆ. 

Konstantynopol, 30. czerwca. (Tel. G. P.) 
Przywódca powstania w Kurdystanie szeik 
Said został wraz z 29 towarzyszami skaza- 
ny przez sąd wojenny na śmierć. Pozatem 
postanowiono zamknąć w Kurdystanie 
p o p efe 


Przesłuchany Szpilka zemal, że 
wraz z robotnikami Zakładu czyszcze 
mia miasta brał czynny udział w prze- 
szuktwamiu wypompowanego kati, 
Na maleziony przedmiot natrafił jesz- 
cze rano, tj, uczuł go pod nogą. ale 
nie przypuszczał, że jest to poszuki- 
wany nabój ji zbagatelizował 

maleńkie zawiniatko, 
powalłąne kałem. W jakiś czas potem 
natrafił nogą powtórnie ną ten sam 
twardy przedmiot j vy obecności dwóch 
innych robotników potracjł go nogą, 
Wtedy wysunęła się czystą gazæ% 
która zwróciła jch uwagę. 

Zeznania Szpjłki zostały zaprotako- 
łowane, Znaleziony przezeń nabój wrę 
czony został Zaraz protokołarnje wła. 
ścicielowj drowj Meiselsowi, który 
skonstatował. że bparafinowana gaza, 
owijająca nabój była zupełnie czystą 
i sucha... D 

Pomimo tego czynnoścj Śledcze sądu 
i policji nje zostały zakończone, Wła. 
dze postanowiły wyświetlić wszystkie 
szczegóły sprawy o otnzyimania zupeł-. 
nej pewności, iż w zazadkowem zagi- 
nięciu odegrał rolę tytko rzeczywiście 
przypadek, względnie  nijeopatramość, 
Zauważyć jednak należy, że 

riejasnych momentów 
w całej Sprawie jest kga, Niezroztta 
mjałe jest przedewszystkiem, dłaczego 
nabój radowy znałeztory został doptes 
ro przy drugłem przeszukiwaniu. Nie- 
mniej dziwnem wydaje sk, że male- 
ziono zaginiony nabój dopiero pó mje- 
chamu komisji sądowo-śledczej, Datel 
ząstanawiającem jest, że  znalazcą 
Szpilka, Dbagatelizował początkowo 
fakt poczucją pod nogamj twardego 
przedmicty j dopiero po madejśct 
dwóch robotników „uczuł znowu pod 
noga twardy przedmiot", A już niepo. 
jętem wprost jest, iż gaza naboju była 
sucha î czysta, pomńmo 72-godzjmnego 
leżenia w nieczystościach j że znale- 
ziany przedmiot oddany został sędzłe- 
mu  Witoszyńskiemu w dwóch czę- 
ściach: osobno rurka ebonitowa, osobno 
nabój, Ostatnia okoliczność jest tem 
więcej niejasną, że zdjęcie z naboją 
rurki ebonitowei wymaga użycia 
specjalnych Cbcęg, 
a więc znącznej siły mechantoznej, 
x 


Wczoraj ramo jeszcze przed przyby- 
ciem na kłinikę komisji sądoryo-Śled- 
czej, w poszukiwaniu zą zaginionym 
nabojem spróbował wyzyskąć dr, 
Meisels właściwość emaracji radu od. 
dzłjaływania na płytę fotograficzną, 
Mianowicie przesuwał płytę śwłatło- 
czułą wzdłuż łóżka, na którem leżała 
chora Szkjrpanowa. w przypuszcze= 
niu, że o ile nabój radowy zmajdowałby 
się jeszcze w łóżku, emanacją oddzia 
łałaby na płytę. Rezultaty badania są 
na razje nieznane. > 
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Wypadek automobilowy 
pod Rzesną Polską. 


; Lwów, 1. lipca. 

IWezorai po południu na szosie oboję 
Rzęsny Polskie, inż, Kazimierz Biząń- 
ski. jadąc własnym autem w stronę 
Janowa, wjechał na drzewo, skutkiem 
czego awto ułegło uszkodzeniu, zaś 
cała rodzima Bfłząńskich doznaje dom- 
kliwych potłuczeń, Przyczyną tej kam 
tastrofy było spotkanie się z autem 
W, 17890 lub 17986, które mijane przez 
inż. Bizańskiego skręciło w tę samą 
stronę, a inż. Bizański, chcąc umknąć 
zderzenia, skręcił 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 2. lipca 1925. 


nocne odwiedziny djabłów u p. Perli Dom. 


szatanów nie tyle z piekła, ile z ulicy Nowowiniarskjei 
w Warszawie, przymknęła policja. 


Warszawa, 30. czerwca. 

Pani Perla Dorn (Nowiniarska 
16) spała snem twardyni wraz z 
domownikami. O godz. 3-ciej nad 
ranem obudził ją szmer podejrza- 
ny. Otworzyła oczy i nagie 

zlodowaciała ze strachu. 

Po pokoju w niepewnem świe- 
tle wschodzącego słońca, hasało 
kilku djabłów. Twarze mieli czar- 
ne i włosy nastroszone. Stąpali 

bez szmeru, 
porozumiewali się gestami. 

Z piersi pani Perli wyrwał się 
okrzyk trwogi. Domownicy po- 
wyskakiwali z łóżek i zbiegli się 
do sypialni gospodyni. 

A tymczasem jeden z szata- 
nów podniósł do góry rękę i 

puścił snop Światła 
na przerażonych domowników, 
którzy jak stado spłoszonych o- 
wiec, zbili się w gromadę koło 
łóżka pani Perli. 

Oślepieni blaskiem, nieprzyto- 
mni ze strachu stali, 

dzwoniąc zębami, 
wytrzeszczając oczy na piekielne 
zjawisko. 

Pierwsza odzyskała równo- 
wagę umysłu pani Perla. Chwy- 
ciła z nocnego stoliczka budzik i 
rzuciła 

wodzowi djabłów na głowę. 

Odpowiedziało jej przekleń- 
stwo w najczystszej gwarze nad- 
wiślańskiej, poczem widma po- 
śpiesznie powyskakiwały przez 

okno. 

Wezwano policję. Na miejsce 
wypadku przybył przodownik i 

uspokoił przygnębionych 
domowników. Nie były to dja- 
bły, lecz złodzieje mieszkaniowi. 
Dlatego czarni, że odbyli długą 
wędrówkę przez komin, a bły- 
Skawice pochodziły z latarki ele- 
„ 2 E | ||| | | mmc una 
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FEJLETON „GAZ. POR." z d. 1. lipca 1925. 


ANATOL FRANCE. 


Zbawiciel morza. 


Owego roku rozbiło się kilka łodzi z 
Saint-Valery, a rybacy utonęli. Fale po- 
niosły ich zwłoki ku brzegom ojczystym, 
a szczątki strzaskanych łodzi podążyły za 
niemi. Przez dziewięć dni stroma droga 
wiodąca do kościoła widziała same tylko 
trumny i beznadziejne wdowy, w swych 
dużych czarnych czepcach podobne do ko- 
biet biblijnych. 


Właściciel statków Jan Leonel i jego 
syn Dezydery również leżeli w !rumnach 
przed wielkim ołtarzem i bogato rzeźbioną 
tsrką z rozpiętemi żaglami, którą kiedyś 
Leonel ołiarował był Matce Boskiej. A 
Wilhelm Trupheme, proboszcz w Saint- 
Valery, łzami nabrzmiałym głosem mówił 
z ambony: 

„Był człowiekiem sprawiedliwym i od- 
ważnym. Nie bał się nikogo, poza najwyż- 
szym sędzią w niebiesiech. Nigdy ziemia 
Ruświęcona nie kryła szczątków lepszego 
chrześcijanina 1 dzielnieiszego człh wieka“. 

Rok był bardzo burzliwy. Okręty ginęły 
z całą zmłegą. lodzie rozbijały się raz po: 
raz, a z godziny na godzinę zwiększały się 
na wybrzeżu stosy szczątków Pewnego 
dnia, dzieci bawiące się nad morzem zo- 
buczyły postać leżąca na fali — Okazało 
się. że był to drewniany bardzo kunsztaw- 
nie rzeźbiony. i pomalowany posąg Chry- 
atusa, puturalnej wielkości i widocznie ae- 


Jak ustaliło śledztwo, rabusie 
akrobaci zakradli się do piekarni, 
mieszczącej się w sąsiednim do- 
mu, następnie 

po ptętach żelaznych 
w kominie dostali się na dach, 
spuścili się po linie na podwórze 
i weszli przez okno do mieszka- 
nia p. Perli Dorn. 


Uciekając, po tej samej lince, 
wdrapali się na dach kamienicy, 
przebiegli, 

skacząc po dachach, 
od ulicy Nowiniarskiej do Kożźlej 
i znów w podobny sposób opu- 
Ścili się na ziemię. 

Znaleziono czapkę jednego z 
diabłów. 


Krościenko, w czerwcu. 
(es) O niesłychanym wybryku 
złośliwości, popełn onym przez 
rabiego D. z Czorsztyna w sto- 
sunku do własności pu licznej, do- 
noszą nam z Krościenka : 


Dzięki w.siłkom Tow. pieniń- 
skiego uprzys ępniony został dla 
tysięcznych rzesz miłe śników gór 
najpiękniejszy zakątek Polski, Pie- 
niny. Niebezpieczne miejsca nad 
przepaściami, wicdące w cudowne 
ustronia zostały zatezpieczone bar- 
jerkami, na trudne do weśca 
szczyty wybudowano śceżki — 
wsSzys:ko toe za grosz publiczny, 
zebrany z2 składek. Prace te zo- 
stary ukończone i wszyscy z za- 
dowoleniem i uznan em poczęli 
z tych udogodnień korzystać. Tym- 


czasem stała się rzecz uiesły- 


chana: 


sobota dn. 4-go, poniejziałek 6-go 
i środa 8-go lipca o godz. 8-mej w. 


„NIEWINNA GRZESZ CA" 


komedja w 3-ch aktach Wacława 
3523 Grubińskiego. 


Jerzy Leszczyński, 
B lety do nabvcia 


chodzący z bardzo dawnych czasów. Zba- 
wiciel leżał wyciągniętemi na fali ramio- 
ny; dzieci z trudem wydobyły go na ląd i 
zaniosły do kościoła. Jego wielebność pro- 
boszcz Trupheme rzekł im wtedy: 

„Czoło ma uwieńczone cierniami, ręce 
i nogi przekłute. Brak jednak krzyża i 
gwoździ. Ten wizerunek Zbawiciela pocho- 
dzi z dawnych czasów, a mistrz, który 
dzieła tego dokonał, dawno już chyba nie 
żyje. Śławi się wielce pracę dzisiejszych 
rzeźbiarzy, biorą też po sto talarów, a na- 
wet i więcej za jedną rzecz. Muszę jednak 
przyznać, że ten nieznany mistrz doskonale 
znał się na swej sztuce. Radujcie się ze 
mną, drogie dziatki! Jezus z otwartemi ra- 
miony przybył do Saini-Valery, by błogo- 
sławić i dać nam poznać, że współczuje 
z ciężko doświadczaną gminą i wszystkimi 
dobrymi chrześcijanami, wiodącymi nie- 
bezpieczny żywot rybaków. On, Bóg, który 
kroczył po falach i błogosławił siecie Kai- 
fasza! 

Proboszcz kazał zlożyć posąg na wiel- 
kim ołtarzu i u stolarza Lemerre zamó- 
wił krzyż z twardego drzewa dębowego. 
Po dwóch tygodniach przywieziono krzyż, 
silnymi gwożdziami przymocowano do 
niego posąg i ustawiono na podwyższeniu 
w nawie kościoła. Teraz dopiero widać by- 
ło dobrze oczy pełne: łaski, niemal wilgo- 
tne od niebiańskiego miłosierdzia. A cze- 
ladnik Lemerre'a przysięgał, że łza spły- 
nęła z boskich oczu, kiedy podnoszono 
krzyż. 

Nazajutrz rano jego wielebność Wil- 
helm Trupheme przyszedł do kościoła od- 
prawić mszę. Nowy krzyż był pusty, a 
Rosag Zbawiciela znów leżał na wielkim 


TEATE „BAGATELA * ul. Rejtana. 
Tylko 5 występów Z społu Teatru Polskiego i Małego w Warszawie. 


Barharzyński postępek hrabiego. 


Od naszego korespondenta. 


Pewnego poranka z przeraże- 
niem i niewypowiedzianem oburze- 
niem urzano, że schodki zbudo- 
ware ra szczyt Trzech Koron zo- 
stały porąbane i wyrwane, gloriet! a 
zabezpieczająca przed przepaścią 
rozwałona młotami, droga na szczyt 
zburzona... 

Początkowo sądzono, Że uczy- 
nili to jacyś złośliwi a barbarzyńscy 
górale. Ale okazało się, że to ni: 
oni są zdolni do podobneg> bar- 
barzyństwa! Oto posterunek p Lcji 
w K ościenku urzędowo twierdził, 
że ohydnego barbarz ńs:wa dopu- 
ścił się hrabia D chojowski z Czer 
sztyna! Ogół tutejszy niema słów 
na wyrażenie swoego oburzen a 
z powcdu wandalizmu hrabiego 
a opin a publiczna d maga się na- 
p ętnowania tego pv. tępku. 


niedziela dn. 5 go i wt'rek 7-go lip- 
ca o godz. 8:ej wieczór 


| „PAN SWEGO SERCA" 


sztuka w 2-ch aktach Pawła Raynala 


W rolach głównych: Marja Przybyłko-Potocka, Z f,a Gryf-Olszews'a 
Stanisław Stan s'awski i Aleksander M ęgierko. 
w Kasie Teatru „Bagatela“ 


od g 11—2 i 4—8 wiecz 


ctiarzu. Proboszcz przerażony i calitie MR ROZ A 
zdołał odprawić mszę. I zaraz począł wv- 
pytywać stolarza, kościelnego i ministran- 
tów. Żaden z nich od wczorajszego dnia 
nie mógł przestąpić progów kościoła, gdyż 
ksiądz proboszcz sam był zamknął kościół 
i zabrał klucze. Jego Wielebność czuł, że 
stało się tu coś cudownego i głęboko się 
nad tem zastanawiał. W najbliższą aie- 
dzielę zwrócił się do swej gminy z amo- 
ny, wzywając aby w miare możnuści 
przyczynili się wszyscy do zakupie ia 
kięknieiszego krzyza, gadniejszego nosić 
Tego, który krwią swoja odkupił winy 
świata, Biedni rybacy z Saint-Vzlery da- 
wali co mogli, wdowy ofiarowały ostatnie 
swoje złoto: ślubne obrączki. ķolekta wy- 
padła wcale pokażnie, a proboszcz Truphe- 
me udał się do Abbeville i zamówił tam 
piękny czarny krzyż z politurowanego 
drzewa, na którym w złotych literach wid- 
niał napis: „I. N.R.I.". 

Dwa miesiące pracował stolarz z Ab- 
beville nad krzyżem. Następnie ozdobio- 
no go błyszczącymi gwoździami i ustawio- 
no w miejscu krzyża dębowego. Był nie- 
porównanie piękniejszy od pierwszego i 
gcdniejszy nosić cialo Zbawiciela. 

Mimo to także następnej nocy Zbawi- 
ciel zstąpił z tego krzyża i znów się po- 
łcżył na wielkim ołtarzu. 

Proboszcz padł na kolana w obliczu 
tego cudu i modlił się długo i żarliwie. 
Wieść o wędrującym Zbawicielu rozniosła 
się lotem błyskawicy. Szlachcianki z A- 
miens odrazu urządziły zbiórki w wielkim 
stylu, ba, nawet z Paryża nadsylano jego 
Wiełebności proboszczowi Trupheme zło- 
to i klejnoty. 
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Na marginesie. 


„Prowinc onalna” czy — 
stołeczna ignorancia. 


Lwów, 1. lipca. 

Prasa stoł:czna ak często na- 
rzeka na ignoran(j pism „prowin- 
cjonalnych* (pod .ą nazwę podcią- 
gając także pisma lwowskie) i w 
sposób nieraz uszccypliwy wytyka 
drobne przeeczenia, że doprawdy 
z żdziwieniem przeczytaliśmy w 
R eczypospolitej* korespondencję 
z: Lwowa, dowodzącą, że owa 
ignorancja ni:koriecznie jest tylko 
przywilejem prasy  „prowiacjo- 
na nej”, 

Autor notatki cpisuje pożegna- 
nie dyr. teatrów miejskich, p. Lu- 
dwika Czarnowskiego, znanego do- 
skonale w sferach teatralno-arty- 
stycznych u alentowanego aktora, 
nazywaj”c go, niewiadomo dłacze- 
go — dyrektorem „Tarnowskim*, 
Nie jest to omyłka korektorska 
(bo w treści nazwisko to powiarza 
si; kilcakrotnie), ale właśnie owa 
wytykana prasie prowincjonalnej — 
ignoran ja. 


EE 


Echa olbrzymiego 
OSZUSTWA. 


Lwów, 1. lipca. 

(—) Swego czasu pisaliśmy obszernie 
o machinacjach oszukańczych niejakiego 
Kostórkiewicza, który popełnił olbrzymie 
oszustwa na szkodę spółki drzewnej Kraft. 
Barański et Co. Kostórkiewilcz działając 
jako ich pełnomocnik zakupił drzewosta- 
ny we wschodniej Małopołsce, przyczem 
popełnił na szkodę swych mocodawców o: 
szustwo, wyrządzając im szkodę "a sumę 
30 tys. zł. Poszkodowani wnieśłi wówczas 
doniesienie karne do Prokuratorji, a sẹ- 
dzia Słowikowski dal nakaz areszłowama 
to. Ekspozytura śledcza w wykonaniu tego 
nakazu przytrzymała Kostórkiewicza w- 
hotelu „Austrja* i odstawiła wczoraj 
sądu. 

(0) 


stulecie fotogr. (jl. 


Paryż, 3). czerwca. (Tel. G. P.) 
Z oka.ji 100-le!niei rocz i^y wy- 
nalezienia fotograf i przez Francue 
zów Duputrre': i Niepcea otwarto 
tu międzynarodowy kongres fo'o- 
grafów w obecności wielu dele» 
—KABI ZAM "o. z z”granicy. s 


Małżonka ministra marynarki, pani de 
Neuville, ofiarowała w darze złote serce, 
całe wysadzane djamentami. Wykonanie 
roboty powierzono złotnikowi z Saint-Sul- 
pic, który poświęcił na nią całe dwa lata. 
Wreszcie wykończono drogocenny krzyż 
szczerozłoty, wysadzany drogimi kamie- 
niami. W drugą niedzielę po Wielkanocy 
z wielką okazałością ustawiono go w ko- 
ściele Saint-Valery. 

Ale on, który krzyż męczeński wybrał 
był za swą cząstkę, wzgardził zarówno 
złotem, jak kamieniami. Po raz trzeci 
zstąpił z krzyża i znów się z wyciągnię- 
temi ramionami ułożył na wielkim oł- 
tarzu. 

Pozostawiono go tam, aby nie obrażać 
bóstwa. Przez dwa lata Zbawiciel leżał 
tak bez krzyża z wyciągniętemi ramiony, 
aż Piotruś, syn Piotra Caillou, przybiegł 
pewnego dnia do proboszcza z wiadomo- 
ścią, że w tej właśnie chwali znalazł praw- 
> krzyż, wyrzucony na brzeg prżez 
fale. 

Piotruś był biednym idjotą, żyjącym 
z jałmużny. Obdarzano go chętnie, gdyż 
nie czynił nikomu nic złego i uchodził za 
dobroduszne stworzenie. Ale język mial 
ciężki, myśli bezładne, a sąd mętny. Pro- 
bosżcz Trupheme się zdumiał. Przez całe 
lata gorąco a bezowocnie mozolił się nad 
rozwiązaniem tajemnicy. Poszedł za idjo- 
tą wraz z kościelnym i stolarzem. Na 
wybrzeżu zobaczyli dwie deski, dwie w 
kształcie krzyża mocnymi gwożdziammi zbi- 
te deski, wyheblowane doskonale przez 
wodę. Były to szczątki łodzi, która bardzo 
długo musiała już leżeć w morzu. Szcząt- 


ki łodzi rybesiix. Na jednej z desek wy- 
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= Go skłoniła Radę miasta 


„GAZETA PORANN: 


z dnia 2. lipca 1925. 


LWOWA 


do decyzji, znoszącej ojerę ? 


Głos znanego obywatela i miłośnika opery. 


Lwów, 1. lipca. 
Sprawa zniesienia opery wywołała 

w mieście opinję podzieloną. Wpraw- 

dzie poważna część obywateli lwow- 

skich, licząc się z rzeczywistością, 0- 

świadcza się za uchwałą powziętą. 

przez Radę Miejską, są jednak i bardzo 
liczne głosy jej przeciwne. Wobec tego 
nie od rzeczy będzie podzielić się z na- 
szymi Czytelnikami opinją dr. Jana 

Ruckera, wielkiego miłośnika opery i 

bardzo poważnego obywatela miasta, 

który ocenia przykry bezsprzecznie 
fakt w następujący sposób: 

Jestem Szamownej Redakcji szcze- 
rze zobowiązany za zapytątme do mnie 
w tej tąk ważnej a drażliwej sprawie 
„skłerowane, głosowałem bowiem za 

-o ORGA obecnie opery, atmo- 
sfera zaś, jaka wynik głosowania wy- 
wolal w sali Rady miejskiej, na gale- 
rji, no j w mieście, wytwarza poniekąd 
potrzebę wypowiedzenia się w te) 
kwestii. i 

Z chwila, gdy poddzas głosowania, 
po przeczytaniu mojego nazwiska 
przen sekretarzą Rady, powiedzialem 
„tak“, padł pod moim ąadrescm z ust 
p. dr. Dwemickiego okrzyk nieządo- 
"wołenią który wywołał u mmie racziej 
uczcie wdzięczności niż gniewu, 
W danej sytuacij bowiem był ten wy- 
krzykuik dla mnie tylko komplemen- 
tem Boć jasną jest rzeczą, że w tem 
tak wysoce pod względem stanowiska 
"kulturatnego naszego Lwowa rozbież- 
| neri. a krytycznem głosowaniu, był to 
iwyran odruchowego zdziwienia, że 
uąwet ja mogłem się na to zdobyć, ahy 
pozbawić Lwów na jakiś czas opery. 

P. dr. Dwernicki miał więc zupełną 
słuszność, że się zdziwił, bo ją sam 
przed ktku czy kiłkunąstu dnłami 
„je byłbym nigdy przypuszczał, że hę. 
dę tak głosował, Ale wtedy nje znałem 
(prawdy, nie znałem faktycznego stanu 
„rzeczy, Głosowałem ząś nie „z lek- 
kijem sercem", jak p. Dwernicki wy- 
„raził się w swem przemówieniu o tych, 
którzy dążą do niemruchomienia opery, 
Lame ——_. Y o 
raźnie jeszcze widniał ślad napisu: litera 

i nawpół zatarte L. Nie podłegało żadnej 
wąpłńwości, że były to szczątki owej ło- 
dzi, na której zginął był właściciel stat- 
ków, Jan Leonel i jego syn Dezydery. 

Kościelny i stolarz wyśmiali idjótę, 
który dwie stara deski wziął był za krzyż. 
Ale jego wiełebność, proboszcz, kazał im 
zamilinąć. Rozmyślał był tak żarliwie, 
kajal się przed Bogiem tak długo, aż wre- 
szcia zaczęła mu się objawiać tajemnica 
nieskończonego miłosierdzia. Uklęknął na 
piasku i modlił się o zbawienie duszy 
wszystkich zmarłych w Panu. Następnie 
kazał ostrożnie wziąć deski i zanieść je 
do kościoła. On sam, jego Wielebność, 
proboszcz Trupheme przybił wizerunek 
Zbawiciela do prostych desek, tymi sa- 
mymi gwoździami, które tkwiły w 
szczątkach barki. Nazajutrz rano w obe- 
cresci swej zbożnej gmmy bez żadnego 
ceremonjału zewnętrznego, ustawił krzyż 
na tem samem miejscu, na którem stal 
zloty krzyż, wysadzany klejnotami. 

Zbawiciel morza nigdy go nie epuścił. 

. Chciał spoczywać na deskach, które 

biednych chrześcijan zaniosły w objęcia 
śmierci, dobrych chrześcijan, którzy wy- 
znawali Ga jeszcze w najcięższej swe; 
cdzypie. Tam wisi po dziś dzień, z wy- 
ciągmiętemi ramiony. 

A bolesne jego usta i oczy, pełne nie- 
biańekiej uległości, zdają się mówić: 


„Krzyż mój „zrobiony z cierpień wszy- 
stkich ludzi. B6 zaprawdę jestem Bogiem 
słabych i uciśnionych". 


Tłumaczył F. M. 


lecz przeciwnie wymagało to ogrom. 
nego wysiłky siły woł4 i zaparcia SiĘ 
siebie samego, wymagało wiete cywila 
nej odwagi, aby wypowiedzieć się zą 
tak niepopularnem, na ogół biorąc bo- 
lesnem stanowiskiem, 


Jednakowoż w decydującej chwili, 
gdy ja į moj towarzysze, będący tego 
samego zdanią, stanęliśmy ną rozdro- 
żu. azy powłiedzieć „tak“ i nieurucho- 
miać opery, czy „z lekkiem sercem'* 
przejść do porządku dziennego nad 
katastrołalnym deficytem teatrów miej- 
skich, grożącym nie tytko rutną finan. 
sową naszemu miastn, wważaliśmry za 
najświętszy! obowiazek, jako stróże 
majątku gminnego, głosować przeciw. 
operze. 

Doszliśmy bowiem do przekonania, 
że Opera w dzisiejszych warunkach 
jest nie do utrzymania, Z jednej strony 
mamy do czynienia z niesłychanie 


skrajnemi postanowieniami Zwiazku 
artystów, zmuszającemi gminę do m- 


trzymywania podwójmego personalu dia 
opery j operetki, bo nie wolno członkom 
personalu operowego, od chórzystów 
poczawszy a na artystach skończyw- 
Szy, brać udziału w przedstawieniach 
operetkowych; mamy do czynienia z 


| 


dza dużemi ograniczeniami co do czasu 
pracy i ilości występów artystów; ma- 
my wreszcie do czynienia Zz  bafdzo 
dużemi wymaganiami dzisłejszych cza- 
sów, co do wiystawnoścj przedstawień 
pewodułącemi koszty każdej premiery, 
idące w dzjesłątki a nawet setkj ty. 
sięcy złotych, Z drugiej zaś strony 
przeżywamy niebywale ciężkie przesi. 
lenje gospodarcze, zmuszające publicz- 
ność do ogramiczanja swych wydatków 
do ostatnich granic i powodujących 
tem samem, mimo wszelkich wysiłków 
dyrekcii teatrów, pustki ną widowni. 

Wszystko to razem wziąwszy pod 
rozwagę, powzięliśmy decyzję m nara. 
żeniem ną szwank naszej popularności 
u pewezo odłamy mieszkańców Lwo- 
wa, zredukowanrią dzjałów teatralnych 
do dramatu, komedjj | operetki j ogra- 
miczermią teatrów do dwóch, 


Skoro zapragnę się liczyć z real- 
nem życiem į racjonalnem prowadze- 
niem teatrów, jako przedsiębiorstwa, 
muszę sobie Powiedzieć, że decydując 
się ewentsałnie na całkjem widocznie 
i niewlecząlnie deficytową pozycję. na- 
leży sję w pierwszej linjj rozgłądnąć 
za pokryciem tych strat. Źródeł zaś na 
zrównoważenie tak olbrzymich deficy. 


bardzo wysokim cennikjem płac j bar. | tów, rosnących wręcz w gzeometrycza 


Co mówi Nemo: 


Burza poniedziałkowa, 


Jedni wołają: biada bez opery! 
Drudzy z kłopotów miasta robią spowiedź 


Co o tem sądzę? jeśli 


mam być szczery 


W burzy znalazłem najlepszą odpowiedź. 


Zagrała wichrów potężna orkiestra, 
Strugi deszczowe nasze bruki zimiotły 
I chociaż brakło chwilo wo maestra 
Gromy huczały jak, potężlie kotły. 


i 


l była groza w dramaty cznych scenach 
A w dekoracjach świetna perspektywa. 
Wrzały soprany: wodaw Ssuterenach! 
Huknęły basy: woda mosty zrywa!! 


Gdzie spoirzysz tłutay z wyciazniętą ręka, 
Z kazdego kąta mizeria wyziera. 

Więc skoro wszyscy Śpiewamy tak cienko 
To niepotrzebna nam dzisiaj opera. 


Wielki lot polskiej eskadry. 


5000 klm. przeleci 12 


Warszawa, 30. czerwca. 

W pcluwie lipca r. b. sprowa” 
dzone będą z Paryża do Polsk! 
zakupione we Francji wojskowe 
aparaty lotnicze systemu — „Po- 
tez - XV - A2*. 

Eskadra złożona z 12 aparatów 
wyleciała z lotniska Et-mpes (pod 
Paryżem), udając się przez Bor- 
de.ux—Madryt — Lizbonę—Barce- 
lonę — Turyn — Udine — W cdeń— 
Kraków do Warszawy. 

Na każdym aparacie prócz lot- 
nika znajduje się mechanik. Prze- 


polskich samolotów. 


lotowi towarzyszy szef lotnictwa 
wojskowego gen. Zagórski. 

Zamierzony na tak dużą skalę 
raid wojskowych lotników polskich 
wywołał wielkie zainteresowanie 
zagranicy. 

Przelot odbędzie się na prze- 
strzeni 5000 klm. 


Lizbena, 39. czerwca. (T:1. G 
P.) Jutro ma tu przybyć polska 
eskadra lotnicza, dckonywająca 
raidu europejskiego. Goście polscy 
będą powitani przez bardzo liczne 
grono lotników portugalskich. 


Str. 7 + 


nej w progresji, w dochodach j budż@- 
cje gmjny znaleść nie sposób, 


Jeślibyśmy nawet chcjełł podnieść 
w celu pokrycia tego półtora miliono- 
wego deficytu podatek tokaterski, Inb 
taryfe tramwajnwa, albo wreszęie Pea 
wne podatki pośrednie, to przekonany : 
łestem, że nasze władze przełożone 
nie udzielijyby swei sankcji podobneł 
uchwale Rady mieskiej, Przyzma nato- 
miast każdy trzeźwo myślący obvwa- 
tel miasta, choćby był naiwiększym 
entuzjasta operowym, że nie wolno 
z pelra Śświądomością głosować za 
pczycją, dającą stały nń:jonowy defi. 
cyt, nje zastanowiwszy się poprzednio 
nad odpowiedniem pckryciem w do. 
chodach gmzinych, 


Zaznaczam w tem miejscu, że do- 
skenale rozumiem į z tem się liczę, la- 
ko obywatel i jako radny, jż utrzy 
mywanie teatrów miejskich musi po. 
ciągnąć Za soba pewne oiłary. Z teml 
też pozycjami deficytowemj į Rada 
miejska zawsze się liczyła, uwzglednia- 
iac w budżecie gminy niedobory 200 
lub nawet 300 tysiączne. W ostatnich 
jednak czasach zakrądł się w zarzą. 
dzie teatrów miejskich pewien chavs, 
który spowodował zamk orfentachi w 
wydatkach, Konsekwencja tego było, 
że podczas przedostątniej dyskusii tea- 
trąlnej, gdvśmy  uchwalal; pokrycie 
deficytu 200 tys, zł, zapewniano nas, 
iż to jest mafjrsymalna cyfra strat, 
dzisiaj zaś mówi słę otwaęcje o miljo- 
me niedoborów. a równocześnie obłiczą 
się, że d> końcą ferfi letnich deficyt 
przekroczy półtora miljona złotych, 
Pytam więc, czy można odważyć się 
głosawać za utrzymaniem opery, która 
jest główną, a mnże i jedyną winowalu 
czynią tych katastrofalnych  niedcho. 
rów. 


Pcdczas ostatniego posiedzemia Ra- 
dy mieskjej przed głosowaniem zape- 
wniano nas, że w razfle utrnzymanią 
opery, zostąną poddane rewizji prze- 
pisy cennikowe personalu operowego, 
które spowodują takje oszczędności, iż 
o deficycie już mie będzje więcej mowy. 

Co do mnie wolę. aby mieć czyste 
Sumienie wobec mieszkańców miasta 
opłacających podatki. poczekać aż te 
zmiany w kosztach utnzymanią opery 
staną sie faktem dokonanym. Wtedy. 
bedę szczęśliwym, gdy głosem moim 
przyczynię sję do uruchomienia opery, 
Dai Boże, aby się to stało jak najry-- 
chlej, tymczasem aś sirmienie moje 
niepczwalą mrje stać ną stanowisku p. 
Bolesława Lewickiego, chocjaż czymię 
tn nie „z lekkiem“, gle z „bardzo cięża 
kiem sercem"! £ 


——0—— 
ajj zo. "ea ZJ 
NADESRA NE. 


B Asystent Uniwersytetu 
we Wiedniu 


Dr. Zdzisław Reich 


ordynuje w chorobach wewnętrznych 
i nerwowych. 3558 


Truskawiec willa Postój, 


Karlsbad - Dr. Scharf 


ordynuje jak w latach ubiegłych 


Alte Wiese, Bom Nastopil. 
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botnieze Tow. tranko-rumoński 
nici w Polsee koncesje 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 30. czerwca. (w) 
„Ekspres Poranny“ donosi, że w 
związku z ostatn ą katastrofą asro- 
planową pod Tarnowskiemi Góra- 
mi na samolocie Tow. franko-ru- 
muński: o słychać, że w kołach 
rządowycu istnieje zamiar zażąda- 
nia od tego Towarzystwa zupełnej 
reorganizacji lotów i zmiany samo- 
lotów, a to ze względu va niebez- 
pieczeństwo lotów na tej linji. Gdy- 
by Towarzystwo to nie zastosowało 
śię do postułatów rządu, nie jest 
wykluczone, że straci w Polsce 
koncesję dokonywania lotów. 


WEGA" nna 


Pomysłowy malarz 
i kobiety na dachu. 


Bazylea, w czerwcu. 

(Ð. Brać malarska, jak wiadome, obfi- 
tuje w niszwykłe pomysły. Dowodem tego 
jest choćby sławny szwajcarski malarz 
Hodłer, który mając stworzyć obraz apo- 
teczujący dzielność, zdobył się na orygi- 
nalny sposób. Na obrazie widać pięć ko- 
biet w łodzi w czasie burzy morskiej. 
Cztery z nich przerażone tulą się do sie 
kie, podczas gdy piąta nieulękłem okiem 
spogląda w niebo, brzemienne pioruna- 
mi. Otóż chodziło o wierne odtworzenie 
wyrazu trwogi. W tym celu pomysłowy 
malarz najął cztery niewiasty, wywiódł 
je na dach wysokiego domu i usadowił tuż 
nad spadzistym brzegiem. Nerwowg ko- 
bietki oczywiście cofały się wstecz, a ich 
oblicza wyrażały dosadnie lęk i grozę. Ko- 
rzystając z tego, chytry malarz uchwycił 
podobieństwo i utrwalił tma obrazie realną 
grę rysów, zjednując sobie tem dziełem 
wielki rozgłos. 


Po pijanemu -- 
życie, 


Genua, w czerwcu. 


(f). W miejscowości Filetolle koło Ge- 
nui miejscowy burmistrz (były oficer) 
chlubiący się często celnością > swoich 
strzałów, po plianemu założył się ze swym 
przyjacielem, iż zestrzeli mu kapelusz z 
głowy. Przyjaciel zgodził się na ten ryzy- 
kowny zakład, bowiem był również pija- 
ny... Odpokutował to swem życiem, gdyż 
kula zamiast kapelusza, przeszyła mu glo- 
wę. Burmistrz, znany gwałtownik i brutal, 
tak steroryzował wszystkich obecnych, iż 
ci z obawy przed jego zemstą, nie pisneli 
ani słowka o zajściu. Władze początkowo 
przypuszcały, ze zaszedł wypadek samobój- 
stwa, dopiero urzeczenie łekarza sądowego 
skierowało śledztwo na właściwe tory i 
doprowadziło do uwięzienia zbrodniczego 
burmistrza. 


- przegrał 


nan aes 


Nielki trust metalowy 
francusko-niemiecki, 


Paryż. 30 czerwca. (Tvl. G. P.) 
„N. York Herald donosi z Berlina, 
Że przedstawicie.e francuskiego 
i niemieckiego przemystu metalur- 
gicznego zawarli układ w celu u- 
tworzenia wielkiego trustu Żelaza 
i stali. Zawarty układ zastrzega 
dla Francji prawo wywozu do Nie- 
miec rocznie 1,700.000 ton surow- 
ca z Alzacji, Lotaryngji i Zagi. 
Saary a ponadto prze widuje równy 
podział pomiędzy Francję a Niem- 
cy zaliczek wpłaconych z tytułu 
zamówień zagranicznych, 
« Co do ilości koksu potrzebne- 
go dla przemysłu fabrycznego 
przewiduje układ utworzenie syn- 
dykatu, kórego specjalnym zada- 
niem byłaby reglamentacja wy- 
twórczości | dostawy koksu z Zagł. 
Ruhry dla sfer francuskich. 

——(0—— 


[=] w E RIA 
„iksiążnica-:.! 


tlas“ 


Akc. Spólka Bartograficzna i Wydawnicza T. N. 5.0 


Lwów, 1. lipca. 
zwyczajne Walne 
Zgromadzenie akcjonarjuszów 
Spółki akcyjnej „Książnica - A- 
tlas“, Zjednoczonych Zakładów 
nartograficznych i wydawniczych 
iowarzystwa u„ażczycieli szkół 
średnich i wyższych. odbyło się 
w Sobotę, 27 czerwca, w sali I- 
zby handlowej i przemysłowej. 
Zgromadzeniu przewodniczył 
prezes Rady Nadzorczej, Prof. E. 
Romer. 

Na podstawie uchwał Wal- 
nych Zgromadzeń „Książnicy 
Polskiejś Akc. Spółki kartografi- 
cznej i Wydawn. T. N. S. W. we 
Lwowie, oraz Akc. Ski Kartogra- 
ficznej „Atlas“ we Lwowie, połą- 
czono z dniem 1 stycznia 1924 w 
jedną całość obie Spółki pod 
wspólną firmą: „Książnica-Atlas 
Zjednoczone Zakłady Kartografi- 
czne i Wydawnicze T. N. S. W. 
Ska Akcyjna“ i nowy rok admini- 
stracyjny 1924 obie Spółki rozpo- 
częły razem, jako zjednoczone za- 
kłady pracę, rozpoczętą przed 40 
laty przez administrację wydaw- 
nictw T. N. S. W. — Po grun- 
townej reorganizacji wewnętrz- 
nej, przeprowadzonej we wszyst- 
kich działach dawnej „Książnicy 
Polskiej“, przystąpiono natych- 
miast do wzmożonej produkcji. 

Pomimo ciężkich warunków, 
w jakich rozpoczęto wspólną pra- 


Pierwsze 


cę, najgorsze czasy przetrwamo, £ 
przyczem produkcji nie ograni- | 


czono. 
krotnie w porównaniu z latami u- 
biegłemi tak, że szkoła polska w 
nowym roku szkolnym 1924/25 
bogato została zaopatrzona w po» 
dręczniki. A zapotrzebowanie na- 
szych wydawnictw było olbrzy- 
mie. gdyż już we wrześniu cały 
szereg nakładów naszych był na 
wyczerpaniu. Tu jednak z pomo- 
cą przyszła nam racjonalna orga- 
nizacja produkcji, w kilku dniach 
bowiem Zakłady nasze potrafiły 
uzupełnić grożące braki. 

Że polityka finansowa kiero- 
wnictwa obu Spółek była racjo- 
nalna w okresie dewaluacyjnym, 
świadczy majwymowniej prze- 
szacowany bilans majątku sfuzjo- 
nowanych Zakładów, który usta- 
la wartość nominalną jednej ak- 
cji na zł. 10.—, całego zaś kapita- 
łu akcyjnego na zł. 2,625.000.—, 
podczas gdy kwoty, złożone 
przez udziałowców, względnie 
akcjonariuszy w latach od 1916— 
1924 obu Spółek, przeszacowane 
według kursu franka szwajcar» 
skiego z dnia wpłaty, przedsta: 
wiają wartość zł. 750.690.55. 

Akcjonarjusze Atlasu wnieśli 
przy l-ej emisji zł. 88.888.8u, a 
przy Il-ej em. zł. 5.000.—. razem 
zł. 93,888.89, otrzymali zaś przy 
fuzji za każde 4 sztuk akcyj Atla- 
su wart. im. Mp. 1.000.— 1 sztu- 
ke akcji Zjednoczonych  Zakła- 
dów wart. im. Mp. 10.000.—, czy- 
ii w sumie za 100.000 sztuk akcyj 
Atlasu 25.000 sztuk akcyj Ziedno- 
czonych Zakładów po zł. 10.—, 
t. j. zł. 250.000.—, a więc przeszło 
2 i pół razy tyle, ile wpłacono. 
Przeto nietylko uchroniono kapi- 
tał akcionarjuszy. do dewaluacji, 
lecz pomnożono gó kilkakrotnie. 


lecz wzmożono ją kilka- | 


Ustalenie dywidendy za r. 1924 
na 1 zł. od akcji jest dowodem 
silnych podstaw finansowych i 
dobrej organizacji Zakładów i 
świadczy o żywotności przedsię- 
biorstwa, 

Co się tyczy cen naszych wy- 
dawnictw, to mimo stale wzra- 
stającej drożyzny papieru, druku 
i robocizny nietylko ich nie pod- 
niesiono, lecz na wiosnę 1924 r. 
obniżono ceny średnio o 20 prc- 

W roku sprawozdawczym 
1924 wydrukowano ogółem 11418 
dzieł, 8 map, 34 mapek i 2 atlasy 
w ilości 168 wydań, oraz 6 dodru- 
ków. Ilość egzemplarzy wynosiła 
1.257.280. 

Ponadto wydawano ośm cza- 
sopism: Przyroda i Technika, 
Przegląd Kartograficzny, Prze- 
glad Matematyczno - Fizyczny, 
Czasopismo geograficzne, Prze- 
glad humanistyczny, Muzeum, ro- 
cznik 39, Przegląd wydawnictw 
Książnicy-Atlasu, rocznik " V; 
Iskry, rocznik II. 


Sprawozdanie Komisji rewi- 
zyjnej wykazuje w stanie czyn- 
nym 2,ł33.331 zł. 39 gr., w stanie 
biernym 1,230.788 zł. 39 gr., oraz 
czysty zysk w kwocie 902.543 zł. 


Zgodnie z wnioskiem Rady 
nadzorczej przy rozdzielaniu czy 
stego zysku przeznaczono na ce- 
te humanitarne 24.000 zł. W szcze 
gólności przeznaczono między 
lunemin Na budowę bursy dią 
uczniów szkół Średnich na Woły- 
niu 10.000 zł., dla Pol. Tow. Przy 
rodników im. Kopernika we Lwo- 
wie subwencja na wydanie: To- 
inu jubileusz. „Kosmosu” 1.000 zł. 
Wyższa Szkoła dia handlu zagra- 
nicznego we Lwowie 1.000 zł., 
„Hufiec harcerski“ we ‚Lwowie 
na obóz wakacyjny 500 zł., Tow. 
Kolonii wakacyjnej w Porębie 
Wielkiej 1.000 zł., Kolonia Waka- 
cyjna Okręgu TNSW. we Lwo- 
wie (Dzieci na wieś) 1.000 zł. Na 
budowę II. Domu Akademickiego 
we Lwowie 1.000 zł., Na budowę 
il. Domu Technickiego we Lwo- 
wie 1.000 zł. Na budowę II. Domu 
Akademickiego w Warszawie 
1.000 zł. Na Schronisko Drukarzy 
w Mikuliczynie 2.000 zł. 


Na wniosek Rady nadzorczej 
podniesiono kapitał akcyjny z 
kwoty zł. 1,137.000 na 2,625.000 
zł. przez dodanie doń kwoty 
1,483.000 zł. z majątku spółki. 
Kapitał akcyjny 2,625.000 zł. po- 
dzielony został na 262.500 sztuk 
akcyj po 10 zł. każda. 


Doskonały rozwój Spółki przy 
pisać należy rozumnej organiza- 
cii przedsiębiorstwa. Mimo ogól- 
nej ciężkiej sytuacji Spółka ma 
wszelkie szanse dalszego rozwo- 
ju, łącząc pożyteczne z dobrem. 
Należy stwierdzić, ze dzięki wia- 
snie społecznej działalności „Ksia- 
żnicy - Atlasu" wydawnictwa 
szkulne w Polsce są względnie 
nie drogie; wydania szkolnych 
książek „Książnicy-Atlasu' były 
reguiatorem cen na rynku wyda- 
wniczym. Na Zgromadzeniu du- 
wiedzieliśmy się też, że Oprócz 
przez.aczania na cele humanitar- 
ne kwoty 24 tysięcy złotych Dy- 


rekcja Spółki rozesłała przed 
końcem roku szkolnego do wszy- 
stkici powiatów Rzpltęj 40 ty- 
sięcy książek na nagrody pilno- 
ści, co przedstawia wartość o- 
koło 70 tysięcy złotych, dalej po- 
stanowiono rozesłać do wszysta 
kich stacyj kolejowych w Poisce 
mapy Ścienne Rzpltej. 

Do Rady Nadzorczej obrano 
przez tajne głosowanie: Michała 
Chrystowskiego, dra Stefana Ku- 
czyńskiego, dra  Bykowskiego, 
dvr. Pawła Sosnowskiego. dra 
Mikulskiego, prof. Stefana Kwiat 
kowsliego. W Komisji Rewizyj- 
nej pozostali członkowie wybrari 
w r. b. (xi) 


Kronika tarnopolska. 
WALNY ZJAZD T. S. L. 
(Od naszego korespondenta). 
Tarnopol, 29. czerwca: 


(D. Trzydziesty z rzędu polski Sem 
oświatowy obraduje dziś i jutro, po raz 
pierwszy w kresowem naszem mieście. 

Po uroczystem nabożeństwie w koście- 
le parafjalnym rozpoczęło się 28. czerwca 
o godz. 10.45 przedp. inauguracyjne po- 
siedzenie w sali Sokoła. Zabrało się stu- 
kilkudziesięciu delegatów TSL. z całej 
Polski — wśród nich dałegaci siostrzane! 
Macierzy polskiej z b. Kongresówki, z Po- 
znańskiego, z ziemi śląskiej i wiłeńskiej. 
Wśród delegatów wielu posłów i senato- 
rów. 

Obrady zagaił poseł Ernest Adam, pre- 
zes Zarządu TSL. W ogólnym obrazie dô- 
rocznej działalności TSL. nazwał rok u- 
biegły pierwszym rommalnym po wajmłe. 
250 kół było czynnych, prawie wszystkie 
przesłałv doroczne sprawozdania: Cha- 
rakteryzuje je wszystkie głód oświaty u 
ludu, głód pracy oświatowej m inteligen- 
cji polskiej. W budowie jest 50 nowych 
budynków szkolnych, 20 domów ludo. 
wych, oraz 8, kaplic na kre: wschod- 
nich. Fundamentem  materjałmym bytu 
TSL. jest „Danina oświatowa“, w której 
przeważny udział biorą średnie warstwy 
inteligencji (urzędniczej, wojskowej i za- 
wodów wolnych). 

W dalszym ciągu swego przemówieńła 
nakreślił prezes ideowy program 
działałności TSL., koncentrujący sie w dą- 
żeniu utrwalenia. typu idealnego Polaka, 
świadomego swych 'praw i obowiązków 
wobec państwa. Dźwignięcie z ciężkiego 
kryzysu gospodarczego brzez najintenzuw- 
niejszą prace i najdalej idącą oszczędność, 
to uświadomić społeczeństwo, fest obe: 
chem najpoważniejszem zadaniem TSL. 

Następnie nastąpiły przemówienia 
witalne wojewody Zawisłowskiego im. 
rządu, komisarza m. dr: Lrenkiewicza, ks. 
prob. kan. dr. Ratusznego, im. duchow:'eń- 
stwa. reprezentantów Macierzy z, Warsza- 
wy i Wilna, posła ks. Matusa im. Rady 
a Z. L. N., prof. Żerebeckieno im. T. 

. S. W., sen, Orlińskiego im Org- Nar 
A Voniowej im. Organ. Nar. Pań Połsk., 
prez. Sokoła Kirchnera i innych. 

Na zakończenie wybrano 3 komisja: 
l) sprawozdawczo-finansową i organiza: 
cyjną, 2) szkolną i oświaty pozaszkolnej 
i 3) „Daniny oświatowej“ i opieki nad o- 
sadnikami. 


36 Książek 
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HOTEL EUROPEJSKI. 
Przyjechali 29. czerwea 1025: 


Begusezwski Bronisław,  dzierż. dóbr 
z Giegzanowa. Marekowski Aleksander, 
dyr. dóbr z Koropic. Fiedorowicz Konrad, 
doktor med. z Białegostoku. Soczek Ka- 
rol, kupiec z Częstochowy, Soczekowa Ja- 
nina, żona kupca z Częstochowy. Inż. Kup- 
ka Karol z Krąkowa. Zborowski Jerzy, 
urzędn. z Krakowa. Zdzieńska Anna, żona 
kupca z Bełza. Wilde Anns, żona dyrekt 
ze Zmiemmicy. Bundes Helena, ohywat. 
ze Lwowa, Adamczyk Jan, likw. P. B. R. 
z Warszawy. 

—— 


TEATR WIELKI: 


Środa 1. lipca „Joanna D'Arc“ (po raz 
ostatni). 

Czwartek 2. lipca „Królowa Saby“. 

Piątek 3. lipca „Księżniczka Czardasza”. 

Sobota 4. lipca „Panie kochanku” (uro- 
czyste przedstawienie z powodu zjazdu 
Straży pożarnej). 

Niedziela 6. lipca „Księżniczka Czarda- 
sza”. 

Peniedziałek 6. lipca „Traviate". 

Wtorek 7. lipca „Opowieści Hoffmana“. 


TEATR MAŁY: 


Środa 1. lipca „Sonata Kreutzerowska". 
3 Czwartek 2. lipca „Sonata Kreutzerow: 
ska“. 

Piątek 3. lipca „Dzikus'”. 

Soboti, 4. "a „Sonata Kreutzerowska”. 
. lipca „Sonata Kreutzerow- 


Poniedziałek 6 lipca „Sonata Kreutzerow- 


Wtorek 7. lipca. 
ska“. 


„Sonata Kreutzerow- 


TEATR NOWOŚCI: 


Środa 1. lipca: Teatr zamknięty z po- 
wodu generalnej próby z „Diablicy”. 

Czwartek, piątek i sobota „l=0' czyli 
„Jeden raz to nigdy 

Niedziela. „Ojciec“ Strinberga. 

w 

=0 (jedón raz to nigdy) oto tytuł naj- 
nowszej komedji Franciszka Macka, znako- 
mitego komedjopisarza niemieckiego, który 
utrafrwszy w guet dzisiejszej publiczności 
zajął pomiędzy autorami scenićcznemi nie- 
mieckirai jedno z pierwszych miejsc. — 
Pcpisowe role w tej zabawnej komedji ob- 
wii PP. Marja Gorczyńska, Karol Adwento- 
wicz i Kazimierz Justian, których lwowska. 
publiczność zapewne owacyjnie powita. — 
Premiera powyższej nowości odbędzie się 
ws czwartsk 2. lipca br. w miejsce „Diabli- 
cy", która zostaje odłożoną do przyszłego 

a. 

Prsmiora „Dziewczynki z 1601 nocy", 
Z powodu choroby p. Ostrowskiegn premie- 
ra operetki Stolza pt „Dziewczynka z 1001 
odbędzie się dopiero we środę 7. 


„Księżniczka Czardasza”. Piękna ta ope- 
retka grana będzie dwa razy w Teatrze 
Wielkim tj. w piątek i w niedzielę w pierw- 
szorzędnej obsadzie z pp. Miłowską, Kuli- 
gowskim, Tatrzańskim i in. 


* 


Z testira „Bagałsił'. Szerokie koła na- 
szej publiczności teatralnej oczekują z ros- 
nącem zaciekawieniem dwóch słynnych 
sztuk „Niewinna Grzesznica” Grubińskiego 

i „Pan Swego Seron” Raynala, z których 
pierwsza już 4., druga zaś 5. bm. ukaże się 
na scenię naszego teatru. Znakomita obsada 
tych sztuk, jednocząca urok Przybylko-Po- 
tockiej i czar Gryf-Olszewskiej z tempera- 
mentem Leszczyńskiego, lirycznym wdzię- 
kiem Węgierki i mistrzostwem psycholo- 
cicznem Stanisławskiego — tłumaczy naj- 
zupełlniej niecierpliwość naszych bywalców 
teatralnych będących zawsze wiernymi 
wiełbicielami kunsztu aktorskiego tej zna- 
tomitej piątki. 

z 4 A 
KINO CHIMERA. 

ń dama” 
ilusirując 
obecnej 7 


Od Redakcji. Naczelny redak- 
tor „Gazety Porannej" i 


Dziś „Żebro 
monumentalny film w 10 ak. 
dcieje i losy kobiety w dubie 
praw skach: 3501 


i „Lwow 
skiej" p. Jerzy Konarski pówró- 
cil z wywczasów letnich i z 


„GAZETA PORANNA” z dnia 2. lipca 1925. 


| kariołomna podróż małego „samobójcy 


po dachu kościoła 00, Jezuitów. 


Scena, nadająca się do zdjęcia kinowego: 


(—) Wezorai popołudniu liczni 
przechodzący Placem  Trybunal- 
skim b/li świadxami niezwykle 
oryginalnego zdarzenia, które ro- 
biło wrażenie przygotowanej sceny 
d'a dramatu filmowego. Mianowi- 
cie ujrzano na wysokości 5 piętra 


na kościele 00. Jezuitów 
drapiącego się ku szczytowi jakie- 
goś malca. Grupa oglądających ie 
karkotomne produkcje zwiększała 
się coraz bardziej, a z tłumu wy- 
rywały się okrzyki trwogi o los 
malca. Tymczasem akrobata nic 
sobie z tego nie robiąc coraz 
śmielej wdrapywał się ku szczy- 
towi kościoła, a gdy już znalazł 
się na dachu znikł z oczu i —jak 
się okazało — skoczył na sąsiedni 


dach Izby aka bowej, 
skąd drogą przez dymnik ukrył 
się na strychu. 

Wśr.d tłumu zrodził się natych- 
miał cały szeieg domysłów co do 
zag dkowej eskapady szalonego 
młodzieńca, zwłaszcza, że myśl o 
zdjęciu kinowem upadła, gdyż nig- 

dzie aparatu projekcyjnego nie uj. 
rzano, Ziawił się posterunkowy, 
kó emu ta eskapada wydała się 
mocno podejrzana 1 udał się do 
gmachu I:by Skarbowej i zaalar- 


mował całą służbę polecając od- 
szukanie tajemniczego osobnika, 
Wożni otoczyli cały budynek a 
kilku najodważniejszych 


z karabinami w rękach 
udało się w pościg za „zbrodn a- 
rzem”» Po dłuższych poszukiwa- 
niąch wreszcie osobnika owego 
skulonego znaleziono na strychu, 

Sprowadzony na dół płacząc 
odmówił wszelki.h wyjaś1ień. Wo- 
bec tego oddano go na policję i 
tutej dopie:o po przemówieniu mu 
do sumienia, chłopak ro płaka! się 
serdecznie poczem opowiedział 
swoje 

nieszczęśliwe dzieje. 
Nazywa się Wasyl Kobza, był 
uczniem IV. kl. gimn. ruskiego i 
otrzymawszy cziery dwój: z ob:- 
wy przed karą ojcowską posta::0- 
wił się powiesić na strychu gma- 
chu Izby Skarbowej. Zapytany 
dlaczego obra! tak  karkołomną 
drogę, zomiast udać się schodami, 
oświadczył z caą prostotą, że nie- 
miał możności ot'zymania kluczów, 
zaś poneść Śmierć przez skok na 
biur z wieży koś:'ola zabrakło mu 


w oce 
Niedoszłego samobójcę odsta- 
włono do d mu. 


dniem dzisiejszym objął swe o- 
bowiązki. 
—— 

(—) Wojewoda p. Garapich. wyjechał 
wczoraj wieczorem w towarzystwie komen- 
danta okr. policji insp. Wiczyńskiego da 
Warszawy. Wobec tego audiencje odbędą 
się dopiero w najbliższy poniedziałek. 

(—) Minister handlu i przemysłn p. Klar- 
ner bawił wczoraj krótko we Lwowie w 
przejeździe z Drohobycza do Krakowa. Na 
dworcu o godz. 10 wieczórein powitali p. 
Ministra przedstawiciele władz, poczem p. 
minister odjechał do Krakowa. 


Z Politechniki lwowskiej. Rektorem na 
r. n. 1825/26 został wybrany Prof. Dr. 
Ignacy Mościcki, profesor zwyczajny tech- 
nologji chemicznej i elektrochemii, Dzieka- 
nami zaś: Wydziału inżynierji lądowe: i 
wodnej: Prof. Inż. Kazimierz Zipser; Wy- 
działu architekonicznego: ponownie Prof. 
Dr. Adam Kurylło; Wydziału mechaniczne- 
go: Prof. Inż. Gabrjel Sokolnicki; Wydziału 
chemicznego: ponownie Prof. Dr. Czesław 
Reczyński; Wydziału rolniczo-lasowego: 
Prof. Dr. Adolf Joszt; ogólnego: Prof. Dr. 
Wojciech Rubinowicz. 


Bilety kolejowe ze Lwowa wprost do 
Włoch i Szwajcarji. Dowiadujemy się, że 
na podstawie wprowadzonych niedawno w 
życie tarvf dla bezpośredniej komunikacji 
osobowej i bagażowej między Polską a Wło 
chami i Szwajcarją, będą niebawem wyda- 
wane na głównym dworcu we Lwowie bile- 
ty kolejowe wprost do większych stacji 
włoskich i szwajcarskich. Bilety takie bedą 
także wydawać kasy lwowskie Polsk. Biyra 
Podróży „Orbis“. 


O przestrzeganie czyzłości ma terenie 
kelejawym. Ministerstwo kolei wezwało 
wszystkie podwładne organa do ścisłego 
przestrzegania czystości w wagonach i we 
wszystkich pomieszczeniach kolejowych, a 
zwłaszcza używanych przez publicznośś. 
Wobec tego dyrekcje kolejowe wydały òd- 
powiednie zarządzenia celem zapewnieaia 
siałego nadzoru na utrzymywańie czysto- 
ści. 

Blurs aer iA przy Związku Kół 
Matematycznych, Fizycznych i Astrono- 
micznych Polskiej Młodzieży Akademickiej 
podaje do wiadomości osób zaimieresowa- 
nych, w szczególności tegorocznych matu- 
rzystów j maturzystek, iż udziela wszelkich 
informacyj, dotyczących studjów matema- 
tyczno-fizycznych (porządek studjów, wy- 
kłady, egzamina it. p.) na uniwersytetach 
polskich. Zapytania należy kierować pod 
adresem Biura, Kraków, Instytut Matema- 
wom. ul. Św. Anny 12., załączając zna- 
ezek pocztowy na odpowiedź. 


Ze Związku Awiacyjnego stud. politechu. 
Fp. Abiturjenci mający zamiar poświęcić się 
studiom techniczno-lotniczym, a chcący pra 
cować przy ukończeniu szybowca Związku 
Awiacyjnego Studentów Politechniki Lwo- 
wskiej w czasie od 1. lipca do 20. lipca br. 
zechcą zgłosić się w remizie tramwajowej, 
ul. Wulecka. w godzinach od 11-ej do 12-e; 
u referenta technicznego Związku Awiacyj 
nego p. Wacława Czerwińskiego. Ilość zgło- 
szeń agraniczona. 


(—) Echa wczorajszej powodzi. Wczo- 
raj wieczorem podczas panującej ulewy, w 
kinie „Grażyna' przy ul. Leona Sapiehy, 
w zase odbywającego się tam wówczas 
przedstawienia, oderwało się część otynko- 
wania sufitowego i spadła na miejsce dru- 
gerzędne, które w owym czasie na szczę- 
ście nie były zajęte przez publiczność. Wy- 
padek ten spowodował wielki popłoch wśród 
ohecnej publiczności, która w panicznym 
przestrachu opuściła kino. 


(©) Ujęcie ozzusta dolarowego. Wczo 
raj zdołano ująć Bernarda Bernfelda, zna- 
nego złodzieja kieszonkowego, który w spół- 
ce z innym złodziejem zapomocą tricku zlo- 
aziejskiego skradł na szkodę Basi Tiirkel 
z Tarnopola 40 dol. Jak subie Czytelnicy 
przypominają, gdy Turklowa opuściła dwo- 
rzec Podzamcze przystąpiło dwu jakichś o- 
sobników i ofiarowało jej swe usługi. Na- 
stępnie jeden z nich ruszył parę kroków 
naprzód i opuścił jakieś zawiniątko. Towa- 
rzysz jego zawiniątko owe skwapliwie pad- 
niósł, wciągnał następnie Türklowę do są- 
siedniej bramy, gdzie poczeli je oglądać. 
W tej] samej chwili osobnik, który zawi- 
niątko podrzucił wszedł do bramy i począł 
się domagać zwrotu rzekomo znajdujących 
się w zawiniątku pieniędzy. Następnie z 
paszpostu okazanego mu przez Tiurklową 
am 40 dolarów i obaj oszuści ulotnili 
sie. 


(—) Nagłe zasłabnięcie. Marja Sosłow- 
ska przechodząc wczoraj ulicą Kopernika 
nagle zasłabła. Pogotowie ratunkowe odsta- 
wilo ją do szpitala powszechnego. 

(—) Dwa noże w plecy, za to, że nie 
chciał grać sa darmo. Jan Buran, muzykant 
zam. przy ul. Szeptyckich 20. doniósł wczo- 
raj połicji. że Michał Randel, dozorca ze 
schroniska oficerskiego przy ul. Janowskiej 
68., zadał mu nożem 2 rany w głowę, oraz 
połamał] mu skrzypce z tego powodu, iż 
Buran nie chciał grać za darmo. Burana po 
zaopatrzeniu przez Pogotowie ratunkowe 
pozostawiono opiece darmowej. 

(—) Wieostrożna jazda cyklisty. Rudolf 
Eisig, zam. przy ul. Zamkniętej 4 jadąc 
wczoraj ul. Marszałkowską, najechał na Eu- 
geniusza Jarosza, liczącego lat 7, przyczem 


Sir Q 


powalił go na ziemię tak, że koła rowerowe 
przejechały mu reke i nogę. Ranionego opa- 
.rzyło Pogotowie ratunkowe. 

(—) Ze sali szpitalnej. Wczoraj przy- 
wieziono Jana Habla, zam. na P czu, 
czeladnika stolarskiego z rang w lewem 
boku zadaną nożem przez nieznanych osob- 
ników na ul. Ormiańskiej, Mikołaja Daniela 
handlarza obrazów z Zamarstynowa prze- 
bitego nozem w brzuch przez Stanisława 
Getingera, Józefa Dulembę, rodem z Łanów 
pow. Bóbrka z przestrzeloną lewą noga pod 
czas przedstawienia przez Jana Deca. 

(— Włamanie do szkoły im. Kordeckie- 
go. Wczorajszej nocy niewyśledzeni narazie 
sprawcy włamali się od strony podwórza do 
wnętrza szkoły powszechnej im. Kordeckie- 
go i po otwarciu 6 ubikacji szkalnych roz- 
bili 8 szaf. Narazie stwierdzono brak dwu 
par trzewików, nożyc oraz pieczęci urzędo- 
wej z napisem „Dyrekcja szkoły im. Kor- 
deckiego, oddział żeński". Sprawcy musieli 
zabrać znacznie więcej rzeczy, jednak nie 
zdołano narazie tego stwierdzić z powodu 
wyjazdu nauczycieli na ferie. 

(—) Kradzież w domu Albertynów. Jan 
Kośliński, dozorca domu braci Albertów, 
przy ul. Kleparowskiej 15., zawiadomił po- 
licję. że Kazimierz Wróblewski i Józef 
Goczko, oba! bez sialego miejsca zamiesz- 
kania, skradli na jego szkodę 2 ubrania, kil- 
ka par bielizny meskiej, oraz 8 zł. ge- 
tówką. 


(—) Do aresztów policyjnych oddane 
wczoraj: Bernarda Wanga za kradzież port- 
felu z dokumenami na. szkode Leona Fuhra, 
Lazarowicza Romana, Franciszka Pregera, 
Aleksandra Stankiewicza, Michała Tyszkę, 
craz Marka Cieszyńskiego za opilstwo i a- 
wantury. 

(—) Oddział do walki z lichwą i speku- 
łacją w czasie od 23. du 30. czerwca doniósł 
do sądu powiatowego S. III. 3 firmy. oraz 
19 firm do Magistratu. 

—0— 


O KSIĄŻCE DOBREJ A TANIEJ. 


O książce dobrej a taniej pisząc słów 
pare, mam na myśli „Bibliotekę Domu 
Polskiego“, wydawnictwo naprawdę war- 
tościowe, a jak na czasy dzisiejszej dro$y- 
zny wyjątkowo tanie. 

Przywykli już do tych wielozłotówych 
cen na książki polskie. przesłałiómy uzu- 
pełniać nasze domowe ksiezozbiory i ma- 
rzyć o kupnie jednei choć książki w mie- 
siącu. Tymczasem ze źżdziwieniem swier- 
dzić trzeba, że minął czas drożyzny słowa 
drukowanego, że książka jest coraz 
stłępniejsza dla  najbiedniejszego nawet 
przyjaciela ksiązek- Wśród tanich wyda- 
wnictw jednak jakże często spotykała się 
rzeczy bezwartościowe, nieraz wzącz szko- 
dliwe — trujące. Jednakże nazwiska takie, 
jak: Andrzej Strug, Kazimierz Przerwa 
Tetmajer. J. Kraszewski, M. Rodztewiczó- 
wna, A. Ossendowski w katalogu „Bibljo- 
teki Domu Polskiego“ zamieszczone dają 
gwarancję, że ta niezmiernie tania, czter- 
dziestogroszowa ksiązka nie „leci“ na ni- 
ską sensację, a daje literaturę i lekturę 
wyborową. 

Zdzisław Debicki w swojej ksiażce n 
„Książce i człowieku" chce, by maskYny 
drukarskie nadal pracowały tylko nad wy- 
tworzeniem książki pięknej, pożytecznej i 
taniej. Tym warunkom „Bibhoteka Domv 
Polskiego“ odpowiada zupełnie. A W 
—— 


NA SPŁATY 


poleca P. T. Oflcerom, Adwokatom, 
p aj Uraędnikom, Nauczy cie- 
lom (kom) i t p. 


OBUWIE E wszelkiego 


rodzaju 


„MIKADO“ Akademicka 20. 


Stan zdrowia prezydenta Pasicaa polep- 
sza się powoli, lecz stale. 

Łotewski min. spraw zagranicznych Me- 
jęrowiez przybył do Kowna. 


Proces wspólniczki mordu. W Buda- 


peszcie rozpóczęła się rozprawa przeciyko 
Ledererowej. oskarżonej © morderstwo, do- 
końane w spółce ze swoim meżem. 


- Popierajmy cele 
Towarz. Szkoły Ludowej. 
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Mle zlego począti, lecz koniec żaosm. | 


zdemaskowany denuncjator ukarany doraźnie przez ofiary. 


(Warszawa 30. czerwca. 
W niezmiernie przykry spo- 
sób „wpadł“ p. Izydor Rykojad, 
zwany w pewnych sferach „,Jan- 
kie! lalka“, a zamieszkały stale w 
Warszawie, gdzie go dobrze zna- 
ły sfery nietylko policyjne, ale i 
kolegów aferzystów. 
Jegomość ten, nie grzeszący 
zbytnią urodą, ale zato bardzo 


elokwentny i pomysłowy, 


ofiarował swe usługi policji poli- 
tycznej. Sprawa, której się pod- 
jął, nie była łatwa. Chodziło o 
wykrycie bandy fałszerzy 5-zło- 
tówek. 

Rybojad, z podziwu godnym 
tupetem oświadczył, 


że zna wszystkich 
członków tej szkodliwej organi- 
zacji i gotów jest ich wskazać, o- 
czywiście za sowitą nagrodą. 
Pertraktacje doszły do skutku, 
targu dobito i Rybojad otrzymał 


poważną zaliczkę 
za mające nastąpić zlikwidowa- 
nie bandy. 

Jednak zadanie nie było ła- 
twe. Jak się obecnie okazuje, 
sprytny ten obywatel nie mógł 
się przyczynić do wykrycia fałsze 
rzy, gdyż 

niewiele o nich wiedział 
i tylko sytmulował znajomość rze- 
czy. 

Policja poznała się na podstę- 
pie. Rybojada wpakowano do a- 
resztu. 

Biedak bardzo to wziął do ser- 
ca, poprosił o poufną rozmowę i 
wymienił 

piętnaście nazwisk 
domniemanych fałszerzy 5-złotó- 
wek. 
Ponieważ  zadenuncjowane o- 
sobistości należały do świata 
kryminalnego, policja i tym ra- 
zem uwierzyła. Rybojad 
odzyskał wolność, 


a piętnastu ananasów aresztowa- 
no i uwięziono. 


Pływający uniwersytet, 


N. Jork, w czerwcu. 

(A). Uniwersytet nowojorski wynajął 
wielki parowiec o 13000 tonn objętości, na 
którym wyprawi w jesieni swych studentów 
w podróż na studja. W ciągu 8 miesięcy 
stałak zawinie do 50 portów w 35 krajach 
wszystkich części świata. Równocześnie na 
pokładzie 35 profesorów będzie odbywało 
wykłady dła 500 studentów, którny w ten 
sposób połączą pożyteczne z przyjemnem. 
Idea pbywającego uniwersytetu zyskała 30- 
bie w Ameryce wielką popularność. 

———— 


Wśród pism 
i książek. 


á „BPORT” Nr. 1461. 
„Sport“ ne. 141. ukaże się dziś popol. ze 


t 


r a 


E 


| wagonach do Rosji. 


„Jankiel lalka* triumfował. Z 
pewną miną stawił się na kon- 
frontację i Śmiało spojrzał w oczy 
swym ofiarom, zarzucając im 
branie czynnego udziału w wy- 
robie 

banknotów 5-złotowych. 

Oskarżeni, nie orjentując się 
dobrze w sytuacji, w pierwszej 
ckwili stracili głowę. Ale gdy zro- 
zumielii że Rybojad opowiada 
na ich konto 


fantastyczną historię, 
unieśli się słusznym gniewem. 
W pokoju zakotłowało, za- 
wrzało. Jeden z aresztowanych, 
stojący w pobliżu drzwi, złapał 


fałszywego denuncjatora za koł- 
nierz i wypchnął go na korytarz, 
gdzie oczekiwali inni kandydaci 
do konfrontacji. 

Nim ktokolwiek zdążył zain- 
terwenjować, na Rybojada 

posypały się ciosy 
szczere i z serca płynące. 

W ciągu kilku sekund zbito go 
na kwaśne jabłko, podarto mu 
nowy garnitur i podszminkowa- 
no oczy na 

piękny kolor lila: 
Nadużycie wyszło na jaw. A- 


resztowani zostali zwolnieni, a 
p. Rybojadem zaopiekował się 
felczer. 


Sowiecka Messalina w niełagce. 


Panią Kołłątaj wezwano do Moskwy, gdzie ją czeka 
ciężka przeprawa. 


Moskwa, w czerwcu. 

(D. Słynna a raczej osławiona ex-am- 
basadorka Sowietów w Skandynawii, A- 
leksandra Kolłątaja, popadła w niełaskę u 
rządu sowieckiego, pomimo, że należy do 
liczby „apostołów“ bolszewizmu, gdyż 
wraz z Leninem odbyła ową słynną po- 
dróż przez Niemcy w zaplombowanych 
Ta znana apostołka 
wolnej miłości, mianowana ambasadorką 
w Oslo, zdołala kraje skandynawskie o- 
motać siecią komunistycznych  „jacze- 
jek". Nagle jednak została przeniesiona w 
stan spoczynku i udała się do Paryża, 


gdzie zasłynęła urodą i pysznemi toaleta- 
mi. — W tych dniach spadł na nią nowy 
dowód niełaski. Ofrzymała nagle wezwu- 
nie, by natychmiast powróciła do Mo- 
skwy i zgłosiła się przed centralną komi- 
sią kontrolny. Zdaje się chodzi tu o zdanie 
rachunku z różnych sprawek, popełnio- 
nych w czasie dzierżemia placówki dypło- 
matycznej w Oslo, — Jak słychać, pani 
Kołłątajowa pojedzie do Moskwy, by o- 
czyścić się z zarzutów, które wysunęłi jej 
przeciwnicy, będący równocześnie przeci- 


l wnikami Trockiego, jei przyjaciela. 


Czego potrzebują robotnicy polscy we Francji? 


Książek, pism i gazet. 


(i) Interesujących wiadomości 
o losie polskich robotników we 
Francji udzielił jednemu z pism 
bawiący chwilowo w Wa szawie 
konsul polski w Lille, Wacław Gą- 
siorowski. 

W rólnocnych departamentach 
Francji znajduje się przeszło 

200 tysięcy Polaków, 
pracujących w iamtejszych przed- 
siębiorstwach przemysłowyci. W 
niektórych miej: cowościach 
Polacy stanowią 60 proc. lud- 
ności. 

Wychocztwo polskie ożywione 
jest - 


gorącym patriotyzmem 
i przywiązaniem do O czyz y. 

Francuzi ceną bardzo wybitną 

rolę polski go robotrika 
w odbudowie Francji. 

W szkołacii fraucuskich uczą 
dzieci polskie języka polskiego, 
pozatem pracę oświatową prowadzi 
uniwersytet robotniczy w Lilie, 
Instytuc a ta prosperuje n eżie bra. 
jej jednak do zupelnego rozwoju 

Środków finansowych 
i książek oraz pis:. 

Kon ul Gąsiorowski apeluje do 
społeczeństwa polsk ego w kraju 
o pomoc w tym kierunku. 


Wieloryb uratował Amundsena. 


Kopenhaga, w czerwcu. 

(f). Pisma duńskie zamieszczają inte- 
resujący wywiad z kapitanem statku wielo - 
rybniczego „Sjólio”, który pierwszy zna- 
lazł Amundsena w zatoce Hugle (Szpic- 
berg). Kapitan Wollan, dowodzący zało- 
gą, złożoną z 9 marynarzy, opowiada co 
następuje: 

„Polowaliśmy na wieloryby w okolicy 
przyłądka południowego, lecz wobec mi- 
zeinych widoków połowu, zwróciliśmy się 
ku północy. Spotkaliśmy statek „Pam“, 
którego kapitan Hagerup prosil nas, a- 
byśmy upatrywałi śladów Amundsena, Na 
wschód od przyłądka północnego (Szpic- 
bergu) zarzuciłiśmy harpun na dużego 
wieloryba, który wyrwał się i uciekał na za- 
chód. Płynąc za nim, wbrew naszym za- 
mierzeniom, zbliżyłiśney się do przylądka 
północnego i tu ujrzeliśmy w zatoce — 
w odłegłości 10 kim. — jakiś czarny przed- 
miot. Równocześnie usłyszehśmy trzask 
motoru. Myśleliśmy, że to jakiś aeropłan 


z tych, które wyruszyly na poszukiwanie 
Amundsena. 

Tymczasem aeroplan skierował sie w 
naszą stronę. Wysłaliśmy na jego spotka- 
nie łódź. Jakaż była nasza radość, pdyś- 
my się przekonali, że to Amundsen! Pomi- 
mo gęstej brody, poznaliśmy go odrazu. 
Pierwsze jego pytanie było: czy możemy 
go odwieźć do zatoki Kingsbay. Oczywi- 
ście zgodziłem się bez wahania. Było — 
co prawda —  szczupło z miejscem, w 
łodzi z trudnością umieściło się 6 ludzi — 
no i z jedzeniem, gdyż i nasze zapasy by- 
ły na schyłku. Mogliśmy dzielnym po- 
dróżmikom ofiarować jedynie parę jaj pta- 
ków morskich i kawał mięsa foki, na któ- 
re rzucili się z apetytem iście wilczym. 

15 lat pływam po oceanie Lodowatym 
= mówił kap. Wollan — i upolowałem: 
już tysiące wielorybów, ale dotychczas 
nie zdarzyło mi się jeszcze przywieźć tak 
cennej zdobyczył”..» 


Humor. 


PAŃSTWO PASKARSCGCY W RZYMSKIEM 
MUZEUM. 
— Widzisz stara, to jest taka rzeżba 
Apollina z Belwederu. À 
— Z Belwederu? O rety! A to pewnie 
te hycle Moskale ją wywiozły, zanim jesz- 
cze Polska wybuchła! 


la "EA E 
Harcerstwo, 


Obozy harcerskie w czasie 
wakacji. 


Lwów, 1. lipca. 
Kalendarzyk wyjazdów. 

Dnia 2. lipca wyruszają drużyny 
1-sza im. T. Kościuszki i 8-ma im. A. 
Małkowskiego, w liczbie 30 harcerzy do 
Średniej Wsi koło Liska. Celem tego obo- 
zu jest poznanie kraju i umożliwienie har- 
cerzom odpoczynku. Kierownikiem obozu 
będzie p. WŁ. Medyński. 

Dnia 3. lipca wyjeżdża do Ropienki 
koło Liska 2-ga Lw. D. H. im. R. Trau- 
guta w liczbie 25 harcerzy. Drużyna ta 
ma zapewnioną wygodę w obozie; ko- 
mendantem jest p. A. Czyżewski. 

Dnia 6. lipca wyrusza drużyna 23 îm. 
Wojłtowicza do  Piątkowszczyzwy koło 
Wilna. Obozem liczącym 25 harcerzy po- 
kieruje p. J. Pajak. 

Dnia 14. lipca wyrusza obóz wędzow- 
złożony z harcerzy 1-szej Lw. D. H. 
A. Szczęścikiewicza 


ny, 
pod kierownictwem p. 
dokoła Polski. 

w 


HARCERSKIE PRÓBY INSTRUKTORSKIE.. 
na podharcmistrzów odbędą się w dniach 
22. do 25. lipca w obozie nad Wigrami (in- 
formacje: adres: Suwałki, Harcerski Obóz 
Instruktorski nad Wigrami), oraz w dmach 
18 do 22. sierpnia w obozie w Dębkach 
(informacje: Komenda Chorągwi Poznań- 
skiej Związku Harcerstwa Polsktego, Po- 
znań, ul. Towarowa 23. p. 45. gmach Kure- 
torjum Okręgu Szkolnego). 


kliminacyjne zawody ofi- 
cerskie BOR Ul. 


Lwów, 1. lipca. 

W dniach 28 i 24 czerwca 1925 odby- 
ły się Korpusowe zawody strzeleckie eli- 
minacyjne zespołów oficerskich o mistrzo-- 
stwo armji. 

Do zawodów stanęło 8 zespołów: 19, 26, 
40, 48, 49, 51, 52, 54 pp. w składzie 6-ciu 
oficerów. Wyniki osiągnięto następujące: 

Najlepszym strzelcem w strzełaniu z 
karabinów został por. Borzemski Marjan 
z 18. pp., mistrz armii z 1924 r. w strzela- 
niu indywidualnem. Na 120 możńiwych 
punktów uzyskał on 90, a zatem najwięk- 
szą ilość dnia. 

W strzelaniu Z r. k. m. uzyskał por. 
Białorucki z 26 pp. największą ilość pank- 
tów, tj. 125 na 300 możliwych. : 

Ogółem w strzelaniu szkołnem i bojo- 
«em uzfskał 19 pp. i-se miajsca, tytuł 
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mistrza OK. paszy ilości 1880 punktów. 
Drugie miejsce 28 pp. 1852 punktów. Trze- 
cie miejsce 40 pp. 1487 punkt. Czwarte 
miejsce 54 pp. 1882 pynkt. Piąte miejsce 
52 pp. 1277 punkt. Szóste miejsce 49 pp. 
1078 punkt. Ósme miejęce 51 pp. 925 punkt. 

Zawody zorganizowane przez D-two 
Okr. Korp. VI. i przeprowadzone w obe 
cności zast. Dey OK. VI. gen. dyw. Lin- 
dego, który dwom najlepszym strzelcom, 
ti por. Borzemskiemu i nor. Bialoruckie- 
mu wręczył: 1) karąbin polski syst. Mau- 
ser, 2) srebrną papierośnicę. 

19 pp. w dniach 28 i 29 lipca weźmie 
udział w Centralnych zawodach o mistrzo- 
stwo armii w Toruniu. 


Z PLACU BOJU O MISTRZOSTWO. 
Sytuacja na froncie mistrzowskim zna- 
czhie się wyjaśniła. W wykonaniu ścisle 
zakreślonego planu nacz. d-twa Piłki Noż- 
Nej, ruszyła Pogoń dn. 28. bm. do ofenzy- 
wy w kierunku na półnaeny zachód. A- 
tak ñe pozycje poznańskie w zunpełno- 
ści się powiódł i „Warta“ została przelar- 
sowane. Zwycięstwu Pogoni nad mistrzem 
Poznania przypadnie prawdopodobnie w 
tegorocznej kampanji mistrzowskiej decy- 
dujące znączenie. Uzygkawszy w trzech 
spotkaniach pięć punktów, ma Pogoń obe 
cnie wszelkie szanse ponownego zdobycia 
dności mistrza Polski. Obeenie pozostaje 
ogoni jeszcze spotkann z Wisłą, z które- 
go prawdopodobnie wyjdaie obronną ręka. 
., r. x 


a . 
"ŚWIĘTO SPORTOWE MŁODZIEŻY 
W JAWOROWIE. 
Staraniem dyrektora gimn. państw. p. 


L. Tuleji i nauczyciela gimnastyki w tu- 
tejszem gimnazjum p. Józefa Nowickiego 


odbyło się dnia 20 czerwca br. „Święto 
sportowe młodzieży szkolnej. 
Po odbytem nabożeństwie młodzież u- 


dała się na strzelnicę wojskową, gdzie od- 
było się ćwiczenie taktyczne hufca szkol- 
nego, oraz premjowe strzelanie ostre do 
celu. I. premię uzyskał: Bielecki Mieczy- 
sław, ucz. V. kl. Il. premię uzyskał: Kor- 
nafel Marjan, ucz. VI. kl ITI. premię u- 
zyskał: Tuleja. Janusz, uez. VII. kl. 

„Po południu na uroczej polanie, otocza- 
nej doknła lasem wśród zgromadzonej licz- 
nie publiczności | przedstawicieli władz 
miejscowych odbyła się lekeja gimnastyki 
szwedzkiej j zawody lekkoatletyczne, 
które dały nasięnujące wyniki: 

eg na 300 m. 1) Kalużny, ucz. kl. 
VII. 12.9", %) Potylicki, ucz. kl. VI. 8) 
Tuczapski, yez. kl. V, kok w dal. 1) Tule- 
ja, ucz. kl. VII. 5.10 m. 2) SRwWArYN, ycz. 
kl. VI. 3) Winnicki, ucz. kl. V. Skok 
w zwyż. '1) Sawaryn, ucz. kl. VI. 1.45 m, 
2) Tuleja, uoz. kl. VII. 3) Rostek, ucz. kl. 
VI. Skok «a łycmo». 1) Zyckięwicz, ucz. kl. 
V. 2.20 m. 2) Dołżycki. uez. kl. VII. 3) 
Sawaryn, ucz. kl. VI. Pchniecie kula. 1) Le- 
wandowski, ucz. kl, VII. 7.75 m. 2) Sawa- 
ryn, ucz. kl. VI. 8) Kropiowski, uez. kl. 
VI. Rant dyskiem. 1) Lewandowski, ućz 
kl. VII. 29.50 m. 2) Sawaryn, ucz. ki 
VII. 3) Świtlik, uez. kl. IV. Raut ossoue: 
pem, 1) Lewandowski, vez. kl. VII. 38 m. 
2) Sawaryn. ucz. kl. VI. 3) Winnicki, ucz, 
kl. V. Rzał granatem., 1) Sawaryn, ucz 
rl. VI. 43.35 m. 2) Lewandowski. vez. kl. 
VII. 3) Hatter, ucz. kl. VII. 

_ Zawody zakończył mateh piłki nożnej 
gimnazjum państw. ze „Strzelcem” tutej- 
szym, zakończony wynikiem 2:0 (0:0), 

«Piłka koszykowa, w której brały u- 
dział dwie+drużyny żeńskie uczenic gimn. 
państw. 11:8 (6:0). 

Dalej kwadrant kl. I—II. 14.8, palant 
kl LIV, 9.9. 

_ W ząwodach wzięły też udział ucze- 
nice tut. seminarium peństw. pod kierun- 
kiem nauczycielki Czehakówny. wyste- 
pując w grach: walką narodów i pilce la- 
tającej. 

„Po ząwadach odbyło się rozdanie ne- 
«ród i dyplomów. 

Należy: padnieść niestrudzaną pracą 
pauczycjelą tut gimn. i wychowawóy fi- 
zycznego p. Józefa Nowiękiege, który nod 
każdym względam tak tachnicznym jak 
l fachowym postawił na wysokim pazio- 
mie wychowanie fizyczne młodzieży obej- 
a płci. 

Powyżej opisana 


, światło spórtówe pò- 
grzedzity produkcja 


muzyczna uczenie 


lut. seminarium, które to pod batuta zna- 


tej i cenionej ápiewaezki nauczycielki mu- 
tyki p. ireny Zahradnikówny wykonały 
mereg piesni, dając dowód zamiłowania 
do muzyki, a w szczególności do pier- 
«iąstku ludowego w pieśniach polskich. 

. Produkcje muzyczne połączone były z 
timnastyką uczenie, które z pięśnią na u- 
gtach ćwiczyły wcale udatnie pód kierun- 
jiem Rauczycielki zimnastyki p. Czeha- 

wiy. w 
AL 


SPORTELUB—-HASMONBA 3 : 1 (2 : 9). 
„. Trci występ wiedańskich gości za- 
teńozył sie zupałnie zasłużenem zwycię- 


„GAZETA PORANNA" z dnia 2. lipca 1925. 


stwem. Mimo heznych rezerwowych prze- 
tyższał Sportklub przeciwnika swego pod 
każdym względem. Doskonałe opanowanie 
techniczne umożliwiło wiedeńczykom, mi- 
mo śliskiego terenu i mokrei piłki, przepro- 
wadzanie udatnych akcji. Z Hasmonei wy- 
różnisł się w pierwszym rzędzie Mohr. O- 
fiarnie pracował jak zwykle Redler. Schnei- 
der nie zawsze dawal sobie radę z rytuo- 
wanymi przeciwnikami. Boritz fizycznie za 
słaby, wykazywał wiele zmysłu orientacyj- 
nego. Całości brąk szybkiego startu i wy- 
ćwiczenia fizycznego. 


Gra przez cały cząs słała pod przewagą 
Sportklubu, który juz w pierwszej pałowie 
zdobywa dwa punkty (jeden z karnego). Po 
pRuzie tempo się wzmaga. goście strzelają 
w 416 min. trzecią bramke, a w 23 min. 
zdobywa  Wolfstahl pięknym  gtrzałem 
runkt honorowy. Podnieceni blało-niebiascy 
doprowadzają swą zapalczywą grą do... wy- 
dalenią Steuermana, a w końcu Lewkowi- 
cza i Pamera. 


Osobna wzmianka należy się publiczno- 
ści, która. dzikimi wrzaskami starała sie 
wpłynąć na słuszne orzeczenia poprawnie 
sędziującego p. Niedzwirakiego. Sympatycy 
„biało-niebieskich' nie chcieli się pogodzić 
z faktem, iż wygrywa drużyna conajmniej 
o dwie klasy lepeza. N, S. 


ES REMINGTON m2 


Tow. BLOCK-BRUN $p. hit. 


Warszawa 


LWÓW, ul. Pańska 11. 


De wuzżorajszuga numeru zakradła się 
jululna omyłka. Tytuł pierwszej recenzji 
miał brzmieć: Sportklub— Czarni 4 : 0, a 
nie5 2! 

I 


Życie gospodarcze. 


Giełda lwowska. 
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 


Lwów, 30. czerwza. 

Ruch na dzisiejszem zebraniu na ogół 
mały. Kursa chwieme, częściowo cokolwiek 
głabszę niz w piatek. 

Z akcji bankowych interesowano się 
tylko Bankiem Hipoteeznym i Przemysło- 
wym po 0.25 i pół i płacono 0.47. Z akcja 
przemysłowych obniżył się Chodorów na 
3.10. Gazolina na 1.20 (przy większem za- 
peirzebowaniu); kupowano Chybie po 3.90 
—3.86, P. T. Budowlane po 0.55 i Browary 
przewaznie z powodu brakn zaofiarowania. 


Z akcji handlowych notowano tylko 
Hurtownie kol. po 1.05. 
Tendencja chwiejna. —  Usnposobienie 


p'yczekujące. 
OBROTY W AKCJACH. 
B. Pizemysłowy 0.251/, Hipoteczny 
|" 


pisze cicho i ma 
„idealne uderzenie” 


Hotel „Bristol“ 
ODDZIAŁ 


Telefon 15-55. 3262 
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0.47, Browary 7'90, 7795, Chodorów 
3'10, Chybie 3790, 3'95, Gazolina 1'30 
1°25, 1°20, P.T. B. 0.55, Hurtownia 
kolon, 1.05. 


Giełda zbożowa, 


Lwów, 30 czerwca. 


Zwiększona podaż pszenicy Starego 
zbioru przy słabym popycie. Wskutek 
tego cena spadła. Zainteresowanie dla 
żyta starego i nowego zbioru. Za no- 
we (30 ton) z dostawą koniec sier 
pnia lokó Radymno płącono zł. 18'50. 
Pozatem sytuacja bez zmiany. Tenden- 
cja zniżkowa. Usposobienie ożywione. 


Gieida warszawska, 


Warszawa, 30. czerwca. (Tel. G. P.) Do- 
lary Stanów Zj. 5.17, Londyn 25.27, Peryż 
23.54, Praga 15,41, Szwajcarja 100.93, Wło» 
chy 18.30, 8 proc. pożyczka 71.00, pożyczka 
konwarzyjna 46.00, pożyczka dolarowa 4.75, 
pożyczka kolejowa 86.00. 


Giełdy obce. 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 


Zarych, 30. czerwca. (Tel. G. P.) Paryż 
28.30, Londyn 25.08 i pół, N. Jork 515, Wło- 
chy 18.10, Berlin 122.6, Wiedeń 72.55, Pra- 
ga 15.25, Warszawa 09.12, Budapeszt 072.5, 
Białogród 8.97 i pół, Bukareszt 2.37. 

v 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 


Wiedeń, 30. czerwca. (Tel. G. P.) Dols« 
rv 708610, marka niem. 16820, angielskie 
3442, francuskie 8206, wloskie 2406, jugosl. 
1227, polskie 13540—13640, rumuńskie 
826 i trzy czwarte, szwajcarskie 13765, w@- 
gierskie 8078, czeskie 21 i jedna czwarta, 

Akcje: Zieleniewski 188500, Silegia 7000, 
Fanto 162, Karpaty 113500, Galicja 915, 
Schodnica 120, Siersza 28, Bank Małopolski 
4150, Kompas 15200, Goleszów 330, Nafta 
118, Mraźnica 31 i pół-—83, Tepege 10U-—. 
6000, Browary lwowskie 106. 


Obroty prywatne. 
Lwów, 1 lipca. 

Wczoraj tendencja zniżkowa. Obrót 
ożywiony. 

Dolary amerykańskie 5.19— do 
5.1950 dolary kanadyjskie 5.08'50 de 
5.09*— korony czeskie 01525 do 
0.15'50 leje 0.0233 do 0.02'50 franki 
francuskie 0.26'50 do 0.26*75 franki 
szwajcarskie 1.00— do 1.02— funty 
szterlingi 24.95— do 25.10— niem, 
marki nowe 0.00— do 0.00—. 

ZŁOTO. 20 koron 21.80*— do 
21.90'— 20 franków 19.88,— do 
1985— 20 marek 24.80- do 
24.90'— 10 rubli 26.70'— do 26'90'— 

SREBRO. Korona austr. 0.43'50 
do 0.43'75 5 koron austr, 2.28— do 
2.30'— tloren austr. 1.17— do 
1.18— rubel 1.86— do 1.88'— ko- 
piejki za rubel 0'85— do 086'—. 


OGŁOSZENIA. 


NA WYJAZD! 


PŁRSZCZE gumowe damskia Zł. 25— 
PŁASZCZE gumowa męskie „ 25 
PELERYNKI gumowe dla 

dzieci u. 21” 
KOCE flanelowe 200em długie „ 12:—- 
KOCE sukienne 200 „ M a 145 
KAPY na łóżka do prania = 950 
SIENNIKI jutowe „ 4— 


poleen w wielkim wyborze 


Specjalny Skład Linoiem i Cerat 


LEOPOLDA HARSA 


Lwów, ul. Legjonów 3, 
3582 
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NA MANDOLINIE GITARZE (SOLO) w 16 
lekcjach płynnie grać z nut wyucza „Spe- 
cjalista pedagog i kierownik kursów szkol 
nych“. Plac Bernardyński 12. II. p. od 
4—7 popop. 3571-2 


NIEMIECKIEGO do egzaminów (popra- 
wek, konwersacji, korespondencji, litera- 
tury, gramatyki wyucza Z pewnym wy- 
nikiem rutynowana siła. Zgłoszenia w 
dnie powszednie od 13—16 Potockiego 
60, parter, drzwi 2. 35068 

O OEE O E 

KURS TAŃCÓW. W pierwszorzędnej szkole 
tańców H. Brysiowej, zam. Irauthowej 
przy uł. Rutowskiego l. 23, II. p. roz- 
poczyna się z dniem 5. lipca br. waka- 
cyjny kurs łańców sałonowych i nowo- 
czesnych. Wpisy codziennie od 10 rano 
do 8 wieczorem. 3555 


Posady I praz? 


PANNA młoda, inteligentna, znająca do- 
skonale białe szycie i krawieczyznę po- 
szukuje zajęcia, tylko na wyjazd, reflek- 
tuje się na lepsze domy. A. Jaśmińska, 
Naczelna 28, Górka, Stanisławów. 3560-3 


MAGISTER farmacji poszukuje posady. 
Anderman Maks, Bolechów. 3557-2 


ASYSTENT farmacji poszukuje posady. — 
Zgłoszenie do Administracji pod „Asy- 
stent". 3559-2 


KONCYPIENT zupełnie samodzielny obej- 
mie posadę. Zgłoszenia Berlfein, Słowac- 
kiera 14/TT1 3516-3 


BÜCHALTER - BILANSISTA, zdolny orga- 
nizator, z wieloletnią praktyką, poszukuje 
posady. Oferty pod „Fachowość“. 3490-10 


hieszkania, lokale 


e 
J 
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kłany 


POSZUKUJĘ mieszkania  G6-pokojowego 
wprost od gospodarza. Zgłoszenia „Na 
pensjonat“ do Admin. Porannej". 3556 


kupno, rnrzedaż, zani1a 


200 MORGÓW młodego lasu, z pozwole- 
niem na zmianę kultury w bezpośred- 
niem sąsiedztwie terenów kopalnianych 
„Kali” w Kałuszu do sprzedania na do- 
godnych warunkach. Wiadomość: Ka- 
łusz — Podlewski, Zarząd dóbr. 3554-2 


MOTOR ROPNY pięciokonny dla p. rolni- 
ków względnie małych fabryk tanio do 
nabycia fabryka Chemikos, Lwów, Ko- 
chanowskiego 130. 3505-2 


: 


Fozmalt3 


WIŚNIE hiszpańskie lub czarne w koszy- 
kach 5 kg. franko za zaliczką zł. 12 
gr. 50 wysyła N. Rieael Zaleszczyki. — 
Większa ilość wedle umowy. 3566-2 


UNIEWAŻNIAM zagubioną książkę woj- 
skową na nazwisko Józef Dach roczni- 
ka 1898, wystawioną przez P. K. U. w 
Rawie Ruskiej. 3567 


DO 24 GODZ. czyści i farbuje chemicznie 
ubiory męskie i damskie „Oszczędność“, 
Akademicka 26 3326-12 


Jak długo zapas starczy, hurt. 
i detal. Tel. 19-61. 
OSZULKI FOOTBALLOWE 
w różnych kolorach od zł, 3'50 
buciki footballowe > 


JAR. ROSERAGIĆ Lwów, Miadmicha 26 


JAREMCZE, Willa Gencjana. Pensjonat 
chrześcijański, położony w centrum 2 
minut od dworca kolej. blisko Prutu, po- 
leca pokoje słoneczne z wykwintnem 
utrzymaniem, ogród do dyspozycji gości. 
Ceny umiarkowane. Zgłoszenia: Paula 
Słeingraberowa, Jaremcze. 3429-10 


i. 


piłki, p 


„GAZETA PORANNA” 


LETNISKO obok Skolego z całkowitem u- 
trzymaniem. Zgł. Ropicka, Korostków, 
Skale. 3550 


BILETY 
WIZYTOWE 


wykonuje najtaniej 


Drukarnia 
Spółki Akcyjnej 
Wydawniczej 


ul. Chorążczyzny 31. 


Ilorzystać z okazji! TTWĘ 


Celem zjednania sobie P. T. Publi- 
czności urządza nowo otworzony 


Magazyn 


Ubiorów męskich 


i DZIECINNYCH pod firmą 


CHOTKYNO - NOUSE 


Lwów, Rutowskiego 7 
Naprzeciw Katedry 
Sprzedaż po nader niskich oe- 


naeh Towary tylko pierwszo- 
3545 rzędne. 


Dogodne splaty ratalne. 


PŁASZCZE OCHRONNE 


GPROCHOWNIKRI) w różnych 
kolorach po Zł ll-—, (8-—, 15<— I 18-— 


„PROGRESS“ «u: 


FABRYKA UBRAŃ ZAWODOWYCH 
Lwów, ul. Panieńska 25, Tel 9 49. 


Zastępca zjawia się na każde żądanie. 


= MASZYNA - 
DRUKARSKA 


z fabryki w Augsburgu, 
format 5784, w bardzo do- 


brym stanie, popęd elek- 

tryczny lub na korbę, zaraz 
do sprzedania. 
Bliższa wiadomość: 
„PE © N* 


Lwów, Lwowska 48. 
Tel. 4-76, 


EREE 7 powodu stagnacji przez l dni 


Łóżka, umywalnie, naczynia kuchenne, 
oraz wszelkie towary o 


3459 25h taniej 
K. PAWLIKOWSKI 


Lwów, Rutowskiego 
(vis a vis kościoła OO. Jezuitów). 


WAŻNE! 


z dnia 2. 


lipca 15235. Nr, 7465 


© Ogrodzenia. 


id Sj Siatki druciane, 
S DR metalowa i zie- 
iona do oklen. 
f | Rafy. Siła. Gaza 

szwajcar Blacha 
E dziurkawana. 


i. KONRAD, Iłów, Pasaż Fellerów. 
nowe, typu 


PŁUGI (sc. 


w większej ilości do sprzedania. 
Wiadomość: „PION, Lwów, 
Lwowska 48. Tel, 4-76. 1965 


| STORY i ZALUZJE 


2 DYLSKI i Sk (były kierownik frm Adam- Lwów, pl. Bernardyński 5: 
, l ski i Drexlera Synowie). (HÓTEL WARSZAWSKI). 
BĘ” OrysinaIn€ mity „aj ońskie A skłvdzie. "TR 3482 


wszelkich systemów wykonuje i na- 
— prawia po cenach najniższych — 


Spróbujcie KAWY „H A G“ 


czystej naturalnej ziarnistej kawy palonej Gz kofeiny: 
Napewno jest ktoś w waszej rodzinie, pragnący wyśmienitej, nieszko- 
dliwej kawy, używanie której przez lekarzy jest zalecane. 
Kupcie dziś jeszcze paczkę, a przekonacie się co znaczy kawa „ HAG“ 
bez kofeiny dla waszej rodziny. — — Do nabycia u 3547 


M. Wundermana, Lwów, Rynek 19, 


Bez kompresora 
Niezawodny ruch 
Nizkie ceny 


Generalny zast. na 
+ Polskę 


„Wulkan“ 


Sp. z o. p. Lwów, 
Pasaż rne, 
Tel. 115 


Obuwie yi bersona 
es 


rażącą wadą toalety 


Niezawodnie uznacie człowieka głośno 


rozprawiającego w pokoju dla chorego, w kos 
ściele, czy też w teatrze za człowieka bez taktu. 
Czy zastanowiliście się jednak, jak sami niemiłe 
zwracacie na siebie uwagę głosnem „stąpaniem 
na obcasach skórzanych, lub jak sami irytujecie 
się na takie hałaśliwe chodzenie innych? Noście 
obcasy i zelówki gumowe „Borsom*, 
żądajcie tego również od swego otoczenia, 8 
zaoszczędzicie sobie i swym bliźnim dużo przye 
krości. Cichy chód nie jest jednakże jedyną 
korzyścią i celem obcasów i zelówek gumo= 
wych „Berson“. „Berson“ daje przedewszyst= 
kiem chód elastyczny i sprężysty, szanujący 
nerwy i nie męczący nóg, nawet przy dłuższem 
chodzeniu. Dalszą niedocenioną zaletą jest duża 
oszczędność, jaką się uzyskuje przez noszenie 
obcasów i zelówek gumowych „Berson“, 
posiadających trzechkrotną trwałość w porów= 
naniu do skóry. Nie zaniechajcie zatem obuwia 
swego bersonować t. j- zaopatrzyć w obcasy 
i zelówki gumowe „Berson“, Bucik bez 
Bersona jest rzeczą niezupełną, podobnie jak 
koszula bez kołnierza. 


BERSON 


nosi się przyjemnie i jest tań- 
szym i trwalszym od skóry. 


JNSERUJCIE 
W GRZEGIE 
Ki PORANNEJ 


CENY OGŁOSZEŃ: 


1-szpaltowy milimetrowy 
ogłoszenia zwykłe za 
za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) nsdesłane i ne- 
za wiersz 1-szpalt. mili- 
60 mm.) po kronice, 
na stronach tekstowych 


wiersz 
30 man.) 


me'rowy 
paski i inseraty 


65 gr, za wiersz  1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. tImiiimetrowy (szer. 
€0 mm.) na pierwszej stronie 45 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro- 
bne ogłoszenia kupno i sprzedaż za sło- 
wo 8 gr., drobne ogloszenia matrynio 
nialne. korespondencje prywatne za sło- 


Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 
4 Diykazma Spółki Akcyie Wydawnicze: pod zarządem J. Plockiego we Lwowie. 


Należytość pocztową opłągano zycanitej. 


mo 12 gr, dla potrzebujących pracy lub | niowe są podzielone na 3 łamów (szpałt) 


posady 4 gr, cała strona ogleszenicwa | tekstowe na 4 lamy (szpalty). 

285 zł. pol, cała strona tekstowa 480 

zł. pol, cała strona pod nagłówkiem 

(-sza) 570 zł. pol. — Ogłoszenia ra- PRENUMERATA: 
miejscowe 30 pre. droższe. — Odpowie- | Miesięcznie od |. . ZŁ 278 
dzialności za terminowy druk nie przyj- | Z dostawą na miejscu, lub pizwyłka 
imujemy. — Porta przekazów nie bonifi- pocztową . essees 08 
kremy. — Uwaga: Kolumny ogłosze | 7a granicą w 8.50 


Nacz. Redaktor: J. Konarski. W zastępstwie: St. Zedamicnok= 


Odpuw. red: Stanisław Zacharjasiewicz, 


